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r r r e d tekstem i. J, l-a atrona 27 ET. 
ta v . n m i tam. atrona 6 tam; w 
tekście 27 er.; nekrologi 20 gr.; sa 
tekstem 20 gr.; zwyczajne 17 gr.: 
drobne 12 gr. ta wyraz, dla po
szukujących pracy 10 gr.; na) 
mniejsze ogłoszenie 1.20 zł, dla 

bezrobotnych 1 cl. 
Ogłoszenia zamiejscowe I dwuko-
lorowe o 50 proc. drożej: ogłosze

nia zagraniczne I trójkolorowe o 
100 proc. drożej. 

Za termin druku administracja nie 
odpowiada. 

Zuchwałe Świętokradztwo 
w w ie jsk im koście le . 

Z ł o d z i e j e n i e z a p o m n i e l i n a w e t o o b r a z a c h 
1 d y w a n a c h . 

Lódi, 9 kwietnia. W dniu dzi
siejszym w godzinach poran
nych komenda policjH powiato
wej w Słupcy zaalarmowana zo 
•tafa wiadomością o 
' zuchwałem świętokradztwie 
Hbkonanem w kościele parafial
nym we wsi Samarzew, pod 
Słupcą. 
' Jak ustaliło przeprowadzone 
Dochodzenie świętokradcy do
stali sle do wnętrza kościoła 
Przez okno w zakrystii, skad po 
wyłamaniu drzwi wtargnęli do 
kościoła. Łupem przestępców 
padły 

2 kielichy srebrne 
Pozłacane. Jedna puszka do ko
munikantów. Jedna monstrancja 
•to. naczynia kościelne, dwie 
Puszki z ofiarami, dywan, obru
sy z ołtarzy I tp. Z łupem tym 
przedstawiającym wartość kil
ku tv*!*»cv 7?r>tvch Z l O C 7 V ń C V 

Olbrzymia akcja 
t a w o l n y m h a n d l e m 

w A n g l j i . 
Londyn, 9. 4, (TeL wł.) Part Ja 
Pracy łącznie s liberałami rozwł 
fctły olbrzymią akcję przeciwko 
projektom celnym, a za wolnym 
handlem. Projektowane aą ticz-
P» zebrania l wiece. Wczoraj od 
była się w ministerstwie skarbu 
S udziałem Snowdena t Lloyd 
Georg.', narada nad współpra
cą obydwóch psrtyj w sprawi* 
propagandy wolnego handlu. 

zbiegli przez główne wejście 
kościoła. 

Kradzież zauważył nad ra
nem dozorca kościelny 1 zawia
domił proboszcza, ten zaś zko-
lel policję-

Wszczęto natychmiast pościg 
który przyczynił sie do odnale
zienia w lesie oddalonym o 4 ki 
lometry od kościoła porzuco
nych przez złoczyńców 

°brusów I dywanów, 
które przeszkadzały święto
kradcom w ucieczce. 

Dalsze poszukiwania trwają, 
lecz dotąd nie dały pozytywne
go wyniku. 

Miejsce t ragedj i . 

Willa „Pallas Athene" w 
Konstancinie pod Warszawą, 
gdzie rotmistrz Grudzlelski za

strzelił amanta swej teściowej, a 
później żony b. majora Kloba. 

Syn prezydenta Hindenburga 
posłem w Polsce'; 

Berlin, 9. 4. (Od wł. kor.) — 
W tutejszej prasie zanotowano 
pogłoskę, iż na miejsce posła 
Rauschera, który ma zostać am
basadorem w Angorze, ma przy 

być do Warszawy jako D o s e ł n'e 
miecki syn prezydenta Rzeszy, 

podpułkownik Hindenburg 
lub też sekretarz stanu Meiss
ner. 
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by Ęi przełomie z a i budowlany w kraju. 
Usilne zabiegi w kierunku uzyskania 

znaczniejszych sum. 
Warszawa, 9. 4. (Od wł. k.) 

Skarb państwa przeznaczył w 
tym roku jako dotacje na finan
sowanie budownictwa 

50 młljonów złotych. 
Część tej sumy została już prze 
lana na konto Banku Gospodar
stwa Krajowego i przez bank 

Przy ulicy Nowo-Pabjanickiej wyrośnie nowe miasto. 

rozpocznie sią w lipcu roku bieżącego. 
Warszawa, 9. 4. (Od w t k.) 

Zakład Ubezpieczeń Pracowni
ków Umysłowych w Warsza
wie nabył w Lodzi 
przy ulicy Nowo • Pabianickiej 
obok zakładów przemysło
wych SzweHkerts 60 tysięcy 
metrów kwadratowych pod bu 
dowę tanich mdeszkań robotni
czych. Właściwe roboty budo-

Dwukrotne głosowanie w sejmie 
łotewskim 

nie dało republice prezydenta. 
Dziś dalsze wybory. 

Ry«a. 9. 4. (Od wł. Ł ) W 
onsu wczorajszym w sejmie ło
tewskim odbywały się wybory 
prezydenta repubMki Wysunię
to 

trzy kandydatury: 
Praewodirrtczącego sejmu socjal 
demokratę Kalniusta, wiceprze
wodniczącego sejmu Kniesisa 
»e związku chłopskiego oraz 
Mesztea — komunistę. Najwięk
szą aczbę głosów 46 

otrzymał Knlests. 
Ponłewal absolutna większość 
wynosi M głosów zarządzono 
powtórne głosowanie, tym ra
zem również bez wyniku. Dal
sze wybory odłożono na 

dzień dzisiejszy 
na godz, 5 po poł. Obok Knflesf-
sa ma być dzisiaj postawiona 
kandydatura obecnego prezy
denta Łotwy — ZemgaJlsa. 

wlane rozpoczną się 
w końcu lipca 

roku bieżącego, tak by pod ko
niec sezonu zręby stanęły pod 
dachem. Wykańczanie wew
nętrznych lmstalacyj, sieci wo-

dlociągawo-kaualteacyjnei gazo 
wej i oświetleniowej nastąpi juz 

w przyszłym sezonie. 
Będzie to największa kolonja 
mieszkaniowa obejmująca sze
reg trzypiętrowych bloków, 

Zderzenie okrętów. 

Skok nieszczęśliwej aktorki 
z mostu do rzeki. 

. Orudzlaaz, 9. 4. (Od wł. k.). 
IW dniu wczorajszym z mostu 
kolejowego w Grudziądzu 

skoczyła do Wisły 
for zamiarze samobójczym ak
torka Janina Kurnatowska. Znaj 
dujący się w pobliżu policjant 
Doliński skoczył za nią do wo

d y ! 
wyratował Ją z topieli. 

Przyczyną rozpaczliwego czy
nu podobno nieszczęśliwa mi
łość. Kurkowską przewieziono 
do szpkala bowiem wskutek de 
presji moralnej obłożnie zacho
rowała. 

Okręt pasażersko-towarowy belgijski okręt tank owy. 
„Aller" najechał w Antwerpji na kręty zatonęły. > 

Oba o-
(w) 

i i i i n u 
w Krakowie. 

S p r a w c y w i e l k i e j k r a d z i e ż y p o d k l u c z e m . 

przeznaczonych na tanie miesz 
kania dla robotników. 

Na przeprowadzenie tej bu
dowli zakład Ubezpieczeń Pra
cowników Umysłowych prze
znacza 

5 1 pół miljona złotych. 
W Warszawie ten sam zakład 
nabył ptace na Żoliborzu, gdzie 
rozpocznie budowę kolon ji 
urzędniczej. Na budowę miesz
kań w Warszawie zakład prze
znaczył 

13 i pół miljona złotych. 
Zaletą nowych mieszkań będzie 
niskie komorne, dostępne dla 
najuboższych sfer robotni
czych. 

- X X -

ten uruchomiona przedewszys* 
kiem na dokończenie 

starych budowli. 
Rząd czyni usilne zabiegi w kia 
runku uzyskania znaczniej
szych sum na ożywienie budo
wlane. Zabiegi te niewątpliwie 
w najbliższej przyszłości dadzą 
pożądane wyniki. Jeśli się uda 
przełamać 

zastój budowlany 
widmo ciężkiego kryzysu i bez 
robooia zostanie w połowią 
przezwyciężone. 

Pangalos skazany 
na 2 lata więzienia. 

Wiedeń. 9. 4. (Teł. wł.) —. 
Gen. Pangalos, były dyktator i 
prezydent Grecji z 1926 r. został 
skazany na 2 lata więzienia I 

utratę praw honorowych 
za nielegalną dzierżawę domu 
gry w 1926 r. 

D O L A R w Ł O D Z I . 
Banki dewizowe w dniu dzi

siejszym kupowały około go
dziny 12-ej efekty po kursie 
8.85. 

Prywatnie dolar w żądania 
8.90. 

Tendencja spokojna. 
Podaż dostateczna. 

Dalszy ciąg procesu rtm.Grudzielskiego. 

NIEBIESKI PTAK 
I BRUTAL 

to zabity Klob w opinji świadków. 
P a t r z s t r . 2 - g a . 

Kraków, 9. 4. (Od wł. kor.)— 
Policja tutejsza wpadła na trop 

„Przyczepny wagon" powietrzny. 

międzynarodowej bandy rabu
siów, 

którzy przed niedawnym cza

sem dokonali zuchwałej kradzie 
ży biżuterji u wybitnego prze
mysłowca górnośląskiego, 

inżyniera Faltera. 
Rabusie wtargnęli do pokoju Fal 
tera w Hotelu Europejskim w 
Warszawie 1 skradli biżuterję l 

wartości 180 tysięcy złotych. —* 
Policja aresztowała międzynarr> 
dowego oszusta 

Stanisława Matusowa, 
Edwarda Danka i Julję Piotrowi 
czównę. ( 

:o: 

Katastrofa niemieckiego samolotu pasażerskiego w Anglji. 

Amerykański lotnik Hawk od |klm. w samolocie bea motoru, [to pierwsza podróż tego roćtza-
byf podróż przez cały kontynent i przyczepionym 18-metrową liną [jt^ (h) 
^srykajlsk! na przestrzeni 45761 do aeroplanu pocztowego. Jest' 

Niemiecki samolot pocztowy [ka minut po starcie na angiel- |góry) I mechanik ponieśli snnertt 
typu Junkera D. 1649 opadł yi kil iskicm lotnisku w Croydon i splo i w płomieniach ^wj 

Uał doszczętnie, PUał W.e»«l JJ»' 
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Dalszy ciąg procesu RLM* Grudzie5*kiego. 

N I E B I E S K I P T A K I B R U T A L 
rozbił szczęście dwóch rodzin. 

Niepochlebne zeznania świadków o zabitym 
Klobie. 

Rozwiązanie rady mie sklej 
m. Konstantynowa 
n a s t ą p i w t y c h d n i a c h . 

Warszawa, 9 kwietnia. Drugi dzień 
procesu Stefana Grudziclskiego o za
bójstwo b. majora Kloba 

w willi „Pallace Atenę" 
W Konstancinie, rozpoczął się od prze 
iłuchania dwóch świadków obrony, 
ipt. Pyllńsklego I pik. Żelichowskiego 
Dbaj cl świadkowie wydalą oskarżo-
lemu 

bardzo dobre świadectwo. 
Jeden z nich opowiada, ze w cza* 

•le GDY Grudzlelskl odbywał ćwicze
nia wojskowe w Suwałkach, odwie
dziła go żona, a po jel wyjeździe Gru 
izlelskl był bardzo 

zmartwiony I przygnębiony. 
Następny świadek Kos, który zna 

•skarżonego od 15-tu lat, wydaje o 
l im również dobra opinię 

Zkolel zeznaje stryj Grudzlelsklej 
przemysłowiec łódzki 

Karol r lsert . 
Świadek lest ojcem chrzestnym 

OrudzleKkle). Do dziś dnia utrzymu
je z nia dobre stosunki I otacza |ą o 
pieką. Zeznaje, że dochodziły do nie 
go wiadomości o nieporozumieniach 
w rodzinie Rlsertów 1 w małżeństwie 
Grudzielsklch. Dowiedziawszy się. te 
Orudzlelska chce się rozwieść z mę
tem, dał lej 

• 
na proces rozwodowy 15.000 zł 

świadek kilkakrotnie słyszał od roz
maitych osób, że brat lego Emil El-
sert przedstawiał Kloba jako swego 
przyjaciela, a raz nawet miał się wy
razić: „Niech pan uważa, że Klob, to 
Orawie Ja". 

Następnie zeznaje ojciec Grudzlel
sklej 

Emil Elsert 
ftwiadek rozpoczyna twole zezna 

Dla od opisania poznania stę jego cór
k i z oskarżonym I okoliczności, w ja
kich doszło do tego małżeństwa, — 
Iwladek twierdzi, że córka lego 

kochała Grudzlelsklego. 
Grudzlelsklego świadek uważa za czto 
Wieka dość lekkomyślnego, za „dul*, 

-dziecko". Tego samego zdania była 
matka oskarżonego p. Orudzlelska 

Na pytanie o znajomość z Klobem, 
iw ladek oświadcza, że Klob wprowa
dzi ! się do Ich mieszkania, lako zna
jomy żony I z Je) Inicjatywy. Podob
no zamieszkanie Kloba n nich miało 
ichronlć reszty mieszkania od rekwi 
zycji. O Klobie świadek wyraża się 

bardzo niechętnie. 
Nie wie , z czego się utrzymywał , 

t a mieszkanie nie płacił, zresztą E»-
lert się tem nie Interesował. Świadek 
dowiedział stę. że Klob został 

t wolska zwolniony za kradzież. 
Dale) świadek przytacza cały sze

REG faktów niekorzystnych dla Kloba, 
mianowicie że tenże miał wykraść 
mu z biurka zegarek, sprzedać futro 
karakułowe Itd. Orudzlelska nigdy stę 
nie skarżyła na męża. Zepsucie stę sto 
sunków miedzy oskarżonym I żoną, 
iwladek przypisuje 

Intrygom Kloba. 
Doszło do tego, że Klob potrafił 

tepsuć nawet jego stosunek s córką. 
Na pytanie przewodniczącego, dla-

tzego "rozszedł stę z żoną, świadek 

oświadcza, że stało się to na lej ży 
czenie. Na dalsze pytanie oświadcza 
kategorycznie, że nigdy nie wysta 
wlał swoich prywatnych weksli, a w«. 
ksle, które pokazały się w obiegu z 
Jego żyrem, albo podpisem są sfal 
szowane. Żadnych wekslt Orudziel 
sklemu ani Klobowl nie dawał 

Z dalszych zeznań świadka wyn i 
ka, że majątek rodziny Grudzielsklch 
został sprzedany, do czego przyczy 
nlło się 

hulaszcze życie 
oskarżonego 1 lego brata. Matka Gru 
dziclskłego jest obecnie urzędniczką 
z mata pensją, świadek uważa swe 
go zięcia Grudzlelsklego za dobrego 
męża I ojca. Do zdyskredytowania go 
w oczach żony przyczyniła się tak
tyka Kloba, który bf ł człowiekiem 
brutalnym I pozbawionym delikat 
nych uczuć. Podobno nawet 

bił dzieci drudzlelsklego. 
Po przerwie staje przed sadem |e 

den T najważniejszych świadków w 
tym procesie 
żona oskarżonego p. Melania Gru 

dzielska. 
P. Orudzlelska. przystojna, młoda 

osoba, ubrana w czarne lutro, rozpo
czyna swoje zeznania stłumionym cło 
sem od sprawy małżeństwa z Oskar 
żonym. Zatriąż wyszła za Grudzlel
sklego z miłości. Później stosunki mię 
dzy nią I mężem układały się rozmai
cie. Przełomowy moment nastąpił do
piero w tym czasie, gdy Grudztelskl 
powołany został na ćwiczenia wojsko 
we, które odbywał w 2 p. szwoleże-
nów w Suwałkach. P Orudzlelska. 
chcąc zrobić mężowi niespodziankę, 
przyjechała w dniu lego Imienin do 
Suwałk. Uraziło Ją to, te przez czas 
trzydniowego pobytu w Suwałkach, 
mąż Interesował się nią bardzo mafo. 
Po powrocie do Warszawy spotkała 
ją równlet przykrość, gdyż zastała 
weksle do zapłacenia 

na sumę 3.0(10 złotych, 
Napisała natychmiast do męża, oo 

ten weksel znaczy I otrzymała odpo
wiedź, te weksel wystawiony został 
na pokrycie przegrane) przed rokiem 
w karty kwoty 3.000 zł. Od teł chwili 
stosunki Orudztelsklel z mężem psu
ją się coraz bardzie), aż dochodzi 

do zupełnego zerwania, 
które nastąpiło w drodze korespon
dencji W tym czasie Orudzlelska na
wiązują bliższą znajomość z Klobem 
1 postanowienie rozwodu zostaje n-
gruntowan*. 

Zapytana o zabitego Kloba p. Oru
dzlelska odpowiada, te mieszkał on u 
le) rodziców, a późnie) był (ej narze
czonym. Na małżeństwo z Klobem p. 
Elzertowa zgadzała stę — nls miał 
nic przeciwko temu I olclec. Dopiero 
później zmienił swój stosunek do Klo
ba 

I byt przeciwny małżeństwo. 
Niekorzystna oplnja Elserta o Klo

bie datuje stę od chwili powrotu ze 
Szwajcar)!, gdzie przebywał wraz z 
żoną I % Klobem. 

W dalszym ciągu swych zeznań 
Św. Orudzlelska przechodzi do opisa

nia okoliczności samego zabójstwa 
Kloba, Grudzielska była wraz z mat
ką w pokoju sąsiadującym z gabine
tem, w którym Klob rozmawiał T 
przybyłym Grudzielsklm. Na żądanie 
Grudzlelsklego widzenia stę z dziećmi 
Klob miał odpowiedzieć: „Tyle czasu 
nie troszczył się pan o dzieci, a teraz 
gwałtownie chodzi panu o zobaczenie 
się T niemi". Wykrzykn ika Kloba, że 
to nie są dzieci Grudzlelsklego, tylko 
nasze dzieci, p. Grudzielska nie sły
szała. Po zabójstwie Grudzlelskl bie
gał po pokoju, opowiadając w gwał
towny sposób o ostatnie) rozmowie z 
Klobem oraz o przyczynach, które go 
do tego skłoniły. Późnie) zażądał her
baty, którą pił w kuchni. 

Na pytanie lednego S obrońców, 
dotyczącego stosunków, 

łączących ją z Klobem, 
Orudzlelska opowiada, że Klob prost! 
o je) rękę ojca. W czasie oświadczyn 
Klob pocałował Elserta w rękę, a ten 
ostatni poklepał go po ramieniu, mó
wiąc: Dobrze, dobrze. 

Następnie sad zarządził konfronta
cje Elsertów I Grudzlelsklej w spra
wie 

kradzieży zegarka przez Kloba. 
Emil Elsert twierdzi, że Klob wykradł 
mu zegarek z biurka. P Elsertowa 
twierdzi natomiast, że zegarek ten 
przechowywała u siebie w safesle. — 
Twierdzenie to popler i córka Oru
dzlelska. 

S Y N E C Z K U M Ó J K O C H A N Y ! " 
Następnie zeznaje iwladek Sawic

ki, przemysłowiec I ziemianin Sawic
ki pożyczył w dniu zabójstwa Gru-
dzlelsklems 

rewolwer. 
Orudzlelskl objaśnił Sawickiego, ł e 

potrzebny mu Jest rewolwer dla załat 
wlenta pewne) sprawy honorowej. — 
Na pytanie laka to Jest sprawa, Oru
dzlelskl powiedział: „To Jett dobra 
sprawa". 

Dale) zeznał* ftw. Olga Aleksan
der, 

wychowawczyni dzieci Grudzielsklch. 
Pełniła ona swe obowiązki lut po 

rozejściu się Orudztelsklch przez rok. 
Zeznaje ona, te Orudzlelska z Klobem 
łączyły stosunki przyjacielskie. Zosta 
ta ona wydalona za to, te pozwoliła 
Grudztelsklemu widzieć tlę s dzieć
mi. Grudzlelskl przyszedł wówczas 
do pokoju, w którym znajdowała S!ę 
razem S dziećmi, wziął on synka na 
kolana, mówiąc .Syneczku mól koch-
ny". W te) chwili wszedł do pokoju 
ktoś S polecenia Kloba, m ó w i ą c t e 
państwo chcą z ntm pomówić Po tel 
bytność! Grudzlelsklego, Olga Alek
sander miała 

wiele przykrości od pan! domu. 
Dalej stwierdza świadek, t e Gru

dzielska była pod dużym wp ływem 
Kloba a Klob 

byt brutalnym 
dla służby 1 otoczenia 

Dale) zeznaje szofer Latoslńskl. 
który z początku służył Jako ordynans 
Kloba w czasie służby wojskowe), 
a późnie) po wystąpieniu S wojska 

pracował u niego przez 4 lata. Lato-
sińskl wyraża się o zmar łym zwierz
chniku 

lak najgorzej. 
M ó w i , że Klob byt ordynarny 1 bru 

talny I kilka razy w czasie służby 
wojskowej bil go. Stosunek Kloba do 
GrudzleńskieJ 1 Eisertów charakieiy 
żuje jako 

la łszywy I podstępny. 
Na pytanie, czy nde wie, co robił i z 

czego utrzymywał się Klob. odpowia
da: J^łic nie robił, poza przygotowy
waniem niespodzianek dla pani Elsei-
towej" Latosiński by l świadkiem w 
sprawie kryminalnej Kloba o naduży
cia, popełnione w wojsku. 

Zozrtamaa świadka prezesa Tadeu
sza Sujkowskie go dotyczą sprawy dy 
skonta w Banku Ziemskim weksli z 
fałszywem* podpisami Emila Piiserta. 

Św. Lawryczuk, lokaj, służyj u 
Kloba I I mteslccy. I ten świadek wy 
rażą się o swym chlebodawcy 

lab najgorzej. 
Klob obchodzili #ę z rtiim brutalnie I 
btf go. Był t» zły człowiek. 

DZISIAJ TAJNA R O Z P R A W A . 
W związku z postawieniem całego 

szeregu pytań, dotyczących Intym
nych stosunków, (ączacych Elsetio-
wą I Grudzielska z Klobem, sad zarżą 
dzB na dzłeń dtziislejsizy tajność rozpra 
w y Przy drzwiach z a m k n M y c h ze
znawać będą E m * Blisert Jadwiga El
sertowa. MelamiJa Grudzielska I kiilka 
osób z dawne) służby Po przesłuclia-
nta tych świadków Jawność rozprawy 
zostanie przywr A eona 

L ó d i , 9. 4. — W dniu wczorajszym 
w Konstantynowie gruchnęła sensa
cyjna wieść o t e m że starostwo po
wiatowe postanowiło 
rozwiązać radę miejską I magistrat 

tego miasta. 
Jak zdołaliśmy się poinformować 

wiadomość ta Jest autentyczna l roz
wiązanie obecnego składu osobowego 
samorządu m. Konstantynowa nastąpi 
już w najbliższych dniach na skutek 
wniosku sejmiku powiatowego, któiy 
wskazał, że kadencja tego ciała samo 
rządowego Już dawno się skończyła 
i należałoby rozpisać 

nowe wybory . 
Rozwiązan ie rady miejskiej zbiega 

się równocześnie ze skargą wyu^-ia-
lu powiatowego, że magistrat m Kon 
stantynowa nie wykonał absolutnie ta 
dnych zarządzeń lustracyjnych, przy-
czem zarządzenia te zanim podane zo 
stały do wiadomości rady — spoczy
wały w biurku sekretarza magistratu 

prawie pół roku. 

Natychmiast po rozwiązaniu Rady 
Miejskiej I Magistratu m Konstanty
nowa — rozpisane zostaną uowe wy 
bory do samorządu. 

Pijak sprawcą katastrofy autobusowej. 
Trzy osoby ciężko ranne. 

Lńdź, 9. 4 W dTidiu wczorajszym, 
w godzinach popołudniowych na szo
sie wieluńskie) wydarzyła sie, 

katastrofa samochodowa. 
W kierunku Wielunia Jechał auto

bus pasażerski nr. Ł. D. 8 0 % kursują
cy na MnJI Bolesławiec — Wieluń 

Pod wsia Topolin szofer ujrzał W a 
cego środkiem szosy pijaka, który na 
sygnały ostrzegawcze 

nlo reagował zupełnie. 
Szofer usiłował, wyminąć pij.ika, kie
dy Jednakże znalazł stę mź przy nim 
pKjak potknąwszy się upadł. Szofer 

skręott gwałtownie w bok Autobus 
wpadł do przydrożnego rowu 3 oso
by zostały poranuone dość ciężko. 

Rannym pospieszyli z pomocą prze 
jeżdżający kmiotkowie. Rannych nvu-
-iano przewieźć do szpitala. 

Sprawca katastrofy, jak się okaza
ło niejaki Ignacy Słomina. również 
nie wyszedł bez szwanku, bowiem 
upadłszy 

złamał sobie nogę. 
I jego przewieziono do szpitala w. 
Wieluniu. 

Nasad na młoda kobietę. 
Kronika Popotowia Ratunkowego. 

Zdarzenia I wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) W Warszawie policja areszto 
wała 64 osoby, należące do sztabu ko 
muntstycznego. przygotowującego wy 
Jtąplenla uliczne w dniu I maja. W 
mieszkanki Szajna I RyfkS Zylberma-
nów wykry to drukarni* komunlstyez 
r.ą. w mieszkaniu studentki Sary Weg 
majster skład druków, w mieszkaniu 
Hersza Ratsielda centralne biuro Od 
kasjera Josla Brauna odebrano kilka 
tysięcy złotych, przeznaczonych aa 
agitacje. Prócz tego wśród aresztowa 
nych znajdują się znani komuniści EI-
szełmam, Pmkus Urba jdd 1 Rożen-
w a j n 

(—) Major-lekarz dr. Wołoszynów 
ski został skazany za nadużycia pobo 
r o w * na dwa lata więzienia, wydale
n i * s wojska I 9000 zł. grzywny. 

( _ ) Tow A k c F. W . Schwełkert 
złożyło podani* o nadzór sądowy. 

: o : 

Przedświąteczne 
Inwestycje 

m a g i s t r a t u m . P a b j a n i c 

Z Pabjanic donoszą: 
PowTÓoiła i Warszawy, gdzie in

terweniowała w sprawie uzyskania 
pożyczek na 

Inwestycje miejski* 

ł.Adź, 9. 4. — Wczoraj po południu 
pfzy zbiegu ulicy CeglelnlnneJ I Kl-

ńskiego upadla niejaka S.stera Wig-
dorczyk. zamieszkała przy ulicy Ce-
glelnlane) 84 Nieprzytomną przeniosło 
no do domu, gdzie 

zmnrla niebawem. 
Zawezwany lekarz pogotowia ra

tunkowego stwierdził zgon wskutek 
ataku serca. 

W godzinach wieczornych na ulicy 
Zgierskie), pobita przez nieznanych 
sprawców odniosła rany tłuczone glo 
wy I brzucha 33-letnla Weron ik i 
Szymknwska, zamieszkała przy ulicy 
FpacerneJ 2 7 . 

Lekarz miejskiego pogotowia ra
tunkowego udzielił jej pomocy. 

Piłsudskiego. 
Jak się dowiadujemy, nauczyilei-

X"V szkól po»szechnych tn Zgierza 
pałało do Zar/:tdii Federacji Pol

skich Związków Obrońców Ojczyzny 
na ręce generała R. Góreckiego 300 
złotych ne fundusz dyspozycyttaiy mar 
szafka Piłsudskiego, RównoczeAnJc 
przesłano do prezesa gen. Góreckiego 
pismo następującej treści: 

W dniu Imienin marszałka Józefa 
Plłsmdskleico, nalwlekszego bojownika 
O wolność I budowniczego Polski 
nauozydei-stwo szkół powszechnych 
m Zgierza, wierne Jego Ideologji 
zorganizowało uroczystą akadenule 
dla starszej młodzieży ł rodziców, 
pra.gmąc w ten sposób wszczepić ha
sła I dążenia Wodza w dusz* społe
czeństwa. 

Olbrzymie, »»Ję safoory Nr. I wy-

delegacj.i zarządu miasta Pabjanic. 
Ze sprawozdania delegacji wynika, 

iż kwestia pożyczek przedstawia się 
o tyle dobrze, t i w najbliższym już 
czasie, prawdopodobnie nawet w o-
kiesłe przedświątecznym magistrat 
pabianicki rozpocznie prace sezono
we, w pierwszym rzędzie zaś regula
cję rzeki Dobrzynkt 

pełnBa po brzegi publitczmość, 
Z ta^fn er c sowami em wysłuchane 

przemóu «•«M. ki<\*e wygłosił nauczy
cie' Teodot Gębicki, dając słucha
czom możno.ść zaznajomienia się s 
czynami i myślami Brygadiera z cza
sów walk z caratem, herosowemi wal 
taiml legjonów, oraz pracę twórczą w 
Niepodległe! Polsce. 

Nart^zyclelstwo pod reżyserią p. 
Jozefa Hleirou.\ kiego, kierownika szko 
ty Nr. 1 odegToło sztukę dramatycz
ną • „Więzień Madgcburga" — wywo 
hijąc grą pełną efektów I precezv{ne 
go oddania róS. entuzjazm na sali I 
okrzyki na c/eść marszałka letrjomów. 

Uroczystość zaknflezyła orkiestra 
szlkolina odegraniem: „Pierwszej B r y . 
gady" 

Czysty dochód w sumie .300 Z[. 
przesyła ste na Fundusz Dyspozycyj
ny p. marszałka z zapewnieniem, ż* 
nauczycielstwo tutejsze z eałem zro
zumieniem pracować będzie I nodat 
w mośł Twórcy dziejów Polski współ 
czesmej 1 przyszłej." 

Zarówno Meowa Jak I pedagogicz
na praca nauczycielstwa zgierskiego 
zasługuje na szczere uznani*. 

wspaniała iluitra«|a muiycma orkiestry tymlonie i . 
otf pod dyrekeią A. C indnowtk ia fo . 

Pociątek u m ó w o fodz. 4 po poi., w aob. I a l * 
di ia la o godz 12 w poł„ oatatniago o 10-*| w. 

C*ny miejs* aa 1 asana od l .— i i w aob l niadz' 
°d goda. 12 d o 3 - * i p p . wa iya tk lamla iaoapo50gr . i l ił-

Dzl$ wspaniale PR£MJERA! 
w

^ \ " t c Ł « MiRołaj Rimski i 
w n a j l e p s z e ) s w e j k r e a c j i p, ł 

Elza Temary 

„Dlatego, że Cię Kocham" 
Dr. med. Różaner 

powrócił 
Specjalista cborób skórnych, weoery 

cznycb I moczoplciowych 
Leczenie sztucznem słońcem | * r -

skleas. 

Ol. N A R U T O W I C Z A 9 . tel. 1 2 8 - 9 8 . 

Przyjmuje od H- I O I od 
Zgierska 17. 

Or. med. 

Niewiażski 
a l . A o d n a i a 5 T * ) l . 1 5 9 - 4 0 . 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową. 
PrzTimuic od 8-10/Vi po pot. i od 5-9 w 
B/m*dziei» twięta od 4 do I W po'. 

Dla oań oddzielna poczekalnia. 

Do akt. Nr. 306, 307, 308. 309, 310 
311, 312,313 314 315. 316. 317J1930 t. 

OGŁOSZENIE . 

K o m o m * Sądu GrodzkteBO w 
Zgierzu. Stan Scholtz*. zamieszkały 
w Zgierzu, Stary Rynek Nr 3. na za
sadzie art 1030 U. P. C ogłasza, że 
w dniu 16 kwietnia 1930 r. od godzi
ny 10 rano w Zgierzu, przy ulicy 
Marazatka Focha Nr 4, odbadzla aie 
sprzedaż s p rzetargu puWicznego ru
chomości należących do 
MajUoha Flunga i ikUdalących al* i 
przaday I Inaych oaiaaowanych na 
aum* Zł. 7008 

Z | i * r z . dala 20 marca 1910 r. 

Komornik Scholtze. 

fcpr.ednan dom i pi.KARNIA, akUp 
blacharaki I kuźnia p n y pnyatankn 
tramwaiowjai. Wiłdomośś W A D M I -
uił lrscji „f ich*" 

Dramat wielkiei5 miłoieł I poświęcenia. Realizacja chluby Francji Ch. BurjJ u e t a . 

Do a k t Nr. 78/30 1930 r. 
O G Ł O S Z E N I E . 

Komornik Sądu Grodzkiego w 
Zgierzu. Stan Scholtze. zamieszkały 
w Zgierzu, Stary Rynek N i . 3, n* zs-
sadzńe art. 1030 U. P. C. ogłasza, i * 
w dniu 16 kwietnia 1930 r. od godzi
ny 10 ran* w* wal Konłrawara gm 
Bruzyca Wiatka oó ,b*dal* al* 

sprzedaż z przetargu publicznego ru
chomości, należących 
do Fraocłazka Woltaaa i akfada|«eych 
al* s | *da*l krowy, mtocarnt, F. man«-
tam I waza goapodanki«|o oaaaeo-
wanyah na aam* Zl . 950 — laaz mogą 
być aprzadan* nizai aaiaaowaaia 

Zgierz, doki 1 kwietnia 1930 r. 

Komorofk Scholtze. 

Dr . med. 

Z. R A K O W S K I 
Teł, 137-81. 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
I płuc. 

Przyirruje od 12—2 I 5—7, 
Konstantynowska Nr. 9. 

O d l 0 - l l l o d 2 - 3 w Lecznicy, 

KOMUNIKACJA A U T O B U S O W A 
ŁÓDŹ-PIOTRKÓW 

Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa 
o każdej pełnej godzinie od 8-ej rano do 20 w wiecz. 
ze stacji autobusowej przy ul. Rsgowakiel L. 85 doj. 
t ramwajami 11 I 4. Czas przjzduay3 Og.l . cena 3.50 gr. 

T r « y p o j e d y ń c s * poko|* do wy
najęcia. Hotal Polaki BL Flolrkow-
•ka Nr. i , 

DOKTOR 

W0ŁK0WYSKI 
Cejfielniana 25, t a l . 126-8? 
Specjalista chorób skórnych I wene
rycznych. Clektroterapjs. Leczenie 

lampą kwarcowa. 

Przyjmuje od godz 8 — 2 I od 6 — * 
W niedziela 1 święta od 9 do 1 * pul. 

Ogłoszenia drobne. 
P o t r z e b n a ałutąca na wyjazd od 
15—17 lat. Ofarty pod Ł . do admi-
aiatrac|i .Echa" , 

J ó . e f W o z n i a k , el. Magiatracka 24, 
tgubil kar i * awolniani*. wyd. w f . K . U . 
Lódź 1 la | l tyaiaci* t«pomogową, wyd. 
w Łodsl. 

W V P R Z h l J A 2 PRZEDŚWIĄTECZNA P O , 

leca skład mebli B-cl ( lahałów. Na
wrot 8. na raty 1 za gotówkę, wszei. 
kle meble oraz duży wybór otoman, 
tapczanów, kozetek I krzeseł, a takżo 
przyjmujemy wszelkie zamrtw. A 

U m e b l o w a n y pokój ładny, t lon.czny 
aolidnama paau od 15 b. ro. do wy . 
° ! ! ę C ' * W 6 l < , I I > n , l t a '09 m. 12 
S K L L ł 1 rogowy do wydj ierźawitnia , 
nadający a l * oa ka idy intares w Kon-
atanlynowla, ul Łaaka Nr. 13 

R A D I O detektory, słuchawki w naj
większym wyborze po cenach przy 

tI[P;5 y8C h08R a < U O *
 U ° V C L P " e l a 2 d 8 ^ ' i 0 M « i c h " ^ . - L L . t a . N r " 

I i S " U a « ł « u b " » l * | U T m a c | * j«dnoa,iaai,can*J 
ASPOMEJU U*. 55349. w r d , * 

http://waiyatklamlaiaoapo50gr.il


1 
Nr 9S „ E C H O 

Przeł>|ecuSe machinacje przygodnych 
znajomych. 

Mr. Sossin i mr. Glasser byli 
nieomal przez cały rok w podró-
ty. Interesy pędziły ich z Euro 
py do Nowego Jorku tam i zpo 
wrotem. Podróżowali 

tylko pierwszą klasą 
i zazwyczaj na angielskich lub 
niemieckich parowcach luksuso 
wych. Powszechnie byk bardzo 
lubiani, dzięki swej nadzwyczaj 
nej hojności. Zwłaszcza kierow
nicy barów przepadali za nimi., 
bo w ciągu całej podróży przeby 
W a l i najchętniej właśnie w ba
rach. Tam zawierali bardzo l'cz-
ne znajomości, a byli łatwi w o-
bejściu i zaprzyjaźnili c i ę na po 
czekaniu. 

Za nadejściem parowca do 
portu europejskiego rozstawali 
się panowie Sossin i Glaser co 
prędzej ze swymi 

nowymi znajomymi 
i pod pozorem licznych zajęć I tn 
teresów udawali się pośpiesznie 
do miasta. Droga wiodła ich na 

f>ocztę, gdzie nadawali masę te-
egramów równobrzmiących do 

Nowego Jorku. Telegramy były 
następującej treści: — „Doręczą 
paczkę ze szkłem. Zapłacić i 
przechować starannie". Podpisa 
ne nazwiska należały do boga
tych nowojorczyków, którzy w 
czasie podróży dowiedli, że n'e 
są wrogami alkoholu. Telegramy 
skierowywano do ich biur lub 
prywatnych mieszkań. 

W jakiś czas po otrzymaniu 
telegramu zjawiał clę posłaniec 
W ubraniu okrętowego stewarda 
z paczką. Rachunek zapłacono 
i sprawa była załatwiona — aż 
do chwili powrotu pana z podró 
ży Wówczas wręczano mu taje 

mnlczą paczkę z zagadkowym 
uśmiechem. Pan by) bardzo zdzi 
wiony. Przecież niczego 

nie zamawiał. 
— A może otrzymałem jaki po
darek — pomyślał i otworzył eo 
prędzej tajemniczą paczkę. We
wnątrz były butelki z ptęknemi 
etykietami i wodą, zamiast wód 
ki. 

Ostatnio aresztowano mr. Sos 
sina i mr. G lass era. Zanosi clę 
na wielki proces o oszustwo. W 
ten sposób podobno zdobyli w 
ktlku miesiącach setki tys. dola 
rów. Ale czy odnajdą świad
ków? 

Cichy ś l u b wnuczKi 
powodem dramatu rodzinnego. 

Bolesna tragedia rozegrała się 
w Ber linia w rodzinie Winterów 
Józei Winter, były kupiec, li
czący lat 70, znalazł cię w ostat 
nich czasach w wielkich kłopo
tach finansowych. Posiadał on 
wprawdzie dotychczas pewien 
kapltalik, ale dał się wciągnąć 
w pewną spółkę, w której 

pieniądze stracił. 
Do zamożnego dawniej domu za 

glądnęła nędza. Zaczęło cię po
wolne wysprzedawanle pamią
tek rodzinnych, a perspektywa 
przyszłości była beznadziejna. 

W tem położeniu zjawił clę 
zbawca. 

Mianowicie sąsiad pp. Wlnte 
rów 50-letni bardzo bogaty prze 
mysłowiec, Doeblin, oddawna 
zwrócił uwagę na uroczą wnucz 
kę Winterów, 

Emigracja sezonowa 

łagodzi częściowo klęski; bezrobocia. 
Walka z nędzą wyjątkową na terenie łódzkiego ośrodka 

przemysłowego. 

Zagadkowy zgon 
dwóch kobiet . 
S t r a s z n e o d k r y c i e 

z i ę c i a : 
Berlińska policja kryminalna 

zawiadomiona została o tajemni 
czym zgonie 

dwóch kobiet, 
56-letniej Wilhelminy Nocker i 
córki jej 23-letnlej P a u l l n y . Mat
k a z córką przybyły z Nowej 
Wsi na Pomorzu n a ślub drugiej 
córki Nockerowej t zamieszka
ły w umeblowanym pokoju przy 
Lessincjstrasse, który miał być 
przeznaczony po ślubie dla no
wożeńców. 

W niedzielę o g o d z . 8 r a n o 
Przybył do mieszkania z i ę ć , by 
obudzić teściową I szwagierkę. 
Ponieważ mimo długiego puka
n i a nikt mu n i e otwierał, prze
mocą otworzył drzwi. W łóżku 
znalazł nieżywą teściową, a o-
bok niej szwagierkę, dającą sła 
be oznaki życia. Przewieziona 
do szpitala Paulina Nocker rów 
nleż zakończyła życie. Przyczy
na śmierci nJe jest wyjaśniona 
Pol icja kryminalna stwierdza, i i 
o samobójstwie ani napadzie nie 
Ola mowy, również wykluczone 
jest zatrucie gazem lub cza-
l e m . Wyjaśnienie dać m o i e je
dynie sekcja zwłok. 

Łódź, 9. A. Niebywała klęska 
bezrobocia, jaka dotknęła łódz
ki ośrodek przemysłowy wsku
tek katastrofalnej depresji go
spodarczej była już wielokrot
nie omawiana na łamach prasy. 

Poniżej chcemy podać 
cyfrowe dane, 

które Ilustrują nietylko rozmia
ry bezrobocia w ubiegłym ro
ku, ale pozwalają też zapoznać 
się z całokształtem akcji rządo
w e ! mającej na celu zwalcze
nia tej klęski społecznej na te
renie Łodzi I najbliiższych oko
lic. 

Na terenłe województwa 
łódzkiego było czynnych 
« Urzędów Pośrednictwa Pra

cy : 
w Łodzł, Zgierzu, Tomaszowie-
Maz., ZduńskieJ-Woli, Piotrko-i 
wie. Radomsku. KalUszu. Pabia
nicach 1 Wieluniu, które reje
strowały robotników zwalnia
nych przez zakłady pracy, pro
wadziły Ich kontrolę I zapośred 
ryczały z pośród nich do pracy 
w miarę zgłoszeń wolnych 
miejsc. 

Niestety efekt Bozbowy tego 
pośrednictwa nie jest taki. jakie 
goby należało oczekiwać, co 
jednak należy przypisać jedy
nie olbrzymiemu zastojowi 

Stan bezrobocia na terenie 
województwa w ciągu 1929 ro
ku przedstawiał sie. następują
co: 

w m. styczniu 1929 zairejestro 
wano bezrobotnych 24.200 z te 
go pobierało zasiłki 10.563, w 
lutym — 31.314. — 18.511, w 
marcu — 32.911. — 22.624. — 
w kwietniu — 31.342, — 21.466" 

w grudniu 1929 r. — 34.014. 
— 14.839. — w styczniu 1930 r 
zarejestrowano bezrobotnych 
49.440 z tego pobierało zasiłki 
21.456. z pośród zarejestrowa
nych Państwowe Urzędy Po
średnictwa Pracy skierowały 
w olągu roku 10.844 kandyda
tów na wolne miejsca zigłoszo-
ne przez zakłady pracy. 

Dla załagodzenia bezrobocia 
z inicjatywy Urzędu Woiewódz 
kiego unichomfone zostały w 
samorządach roboty przez 3 

3n! w tygodniu w sezonach wio 
sennym, letnim I Jesiennym na 
których zatrudnionych było 
około 6000 robotników, nie po
rających żadnych zapomóg. 

Wydatkowana suma wynio
sła niespełna milion (962.000 zło 
tych). 

Biorąc pod uwagę wzrasta
jące bezrobocie oraz 

skrajna nędze 
wśród dotkniętych nią robotni
ków, od połowy grudnia 1929 r. 
uruchomiona została z fundu

szów państwowych specjalna 
pomoc doraźna gotówkowa, lub 
żywnościowa w 17 samorzą
dach tutejszego wojewódiztwa. 
Pomoc ta wykonywana jest 
przez Magistraty 1 przysługuje 
bezrobotnym nlepoblerających 
zasiłków z Funduszu Bezrobo
cia. 

Ponieważ jednak uruchomto 
na pomoc doraźna gotówkowa 
I żywnościowa z przyczyn na
tury formalnej (konieczność po 
siadania stempli stałej kontroli 

Nowy potwór morski. 

Amerykański dreadnoflght „California" podczas strzelania 
ostrego % baterji dział 35 centymetrowych, (ip) 

państwowych urzędów pośred
nictwa pracy) nie mogła objąć 
znacznej rzeszy bezrobotnych, 
którzy po wyczerpaniu przysłu 
gującycb Im zasiłków ustawo
wych pozostali 
bez żadnych środków do życia. 

Rząd zainicjował szeroką 
akcję społeczną dla złagodze
nia nędzy bezrobotnych. 

Przed świętami Bożego Na
rodzenia zorganizowane zosta
ło dla najbiedniejszych miasta 
Łodzi jednorazowe rozdawni-
bierających żadnych zapomóg, 
wych z których skorzystało 

S48 rodzin. 
Niezależnie od tego powstał z 
Wcjatywy rządu, który ze 
swej strony przeznaczył na ten 
cel 1.000.000 złotych Komitet 
Niesienia Pomocy Najbiedniej
szym. Wspomniany Komitet 
Obecnie Już funkcjonuje, wypła 
cając zapomogi pieniężne w sto 
si ni ku 20. 30. 40. 60 I 70 złotych 
Ze wspomnianych zapomóg ko 
rzysta 9.000 osób. Poza tem Ko 
mJttct ten dożywia 

18.000 dzieci szkolnych, 
opiekuje się niemowlętami, or-
gantauje pobyt na wsi dla dzie
ci szkolnych I t p. 

Jako Jeden ze środków 
zmniejszenia nadmiernej poda
ży na miejscowym rynku pra
cy należy wymienić emigrację. 

Na sezonowe roboty rolne 
do Niemiec PUPP. zakontrak
towały I wysłały 

46.300 robotników rolnych, 
którzy wyruszą do Niemiec w 
okresie wiosennym, powracają 
zaś w drugiej połowie grudnia. 

Przeoietny zarobek robotni
ka sezonowego w Niemczech 
wynosił 20 — 30 fenigów za go 
dzinę, zależnie od prowincji do 
której udaje sie robotnik sezo
nowy: przeciętna oszczędność 
powracającego emigranta wy
nosi 
200 — 250 marek niemieckich 
(40 — 500 złotych). 

Celem uchronienia powraca 
jących z Niemiec robotników 
od wyzysku spekulantów walu 
towych, staraniem Starostwa 
w Wieluniu, w którem to powie 

17-letnlą Karolinę, ~ r " ' r 

którą dziadkowie po śmierci jef 
rodziców chowali przy sobie. —i 
Doeblin oświadczył się o rękę 
wnuczki i został przez panią Wuj 
terową przyjęty. 

Całą rzecz postanowiono tu* 
razie utrzymać w tajemnicy1 

przed staruszkiem, gdyż wiedzią 
no, że się absolutnie nie zgodzi. 
W odpowiedniej chwili odbył cię 
cichy ślub. Dopiero teraz oznaj-
miła staruszka mężowi o tem, coj 
się stało. 

Sangwinlczny starzec wpadł, 
w tak / 

szalony gniew, \ 
że chwyciwszy laskę pobtł żonę 
tak silnie, lż staruszka w kilka! 
godzin później zmarła. Biedny 
starzec chciał następnie popełnij 
samobójstwo przez powieszenie 
ale mu w tem przeszkodzono. 
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wy emigrantów (Praszka) 
ganizowano wymianę walut zM 
granicznych i dokonano traitw 
zakcji na sumę marek niemdecy 
kich 516.778.81. (T. J. NA MIJOA 
zgórą złotych). . jl 

Znikoma liczba KORZYSTAJĄC 
cych z uruchomionej Kasy Wy4 
miany. tłumaczy się tem, ŻE da 
minująca ilość powracającycli 
robotników zmienia SWOJEJ 
oszczędności » . / 

stopniowo 
w miejscach zamieszkania 
kraju. 

Poza emigracją SEZONOWĄ; 
do Niemiec z terenu wojewódz-J 
twa łódzkiego w roku 1929 WY* 
emigrowało do krajów EUROPEJJ 
skich 8.169 osób. 
przeważnie górników, ROBOTNI* 
ków metalowych i włókienni* 
czych Znaczna liczba tej kate-j 
gorjl emigrantów wyjechała dą 
Francji. / 

Oprócz podanej wyżej W 
emigracji zbiorowe] 

odbywającej się systemem f*» 
krutacjl (do Niemiec I Francji), 
przytoczona liczba emigrantów^ 
obejmuje również zapotrzebo-' 
wanto jednostkowe, pochodzą* 
ce od, robotników emigrujących' 
poprzednio samotnie, którzy po 
zainstalowaniu się w kraju imw 
gracyjnem dążą do sprowadzeń 
rv'a swej rodziny. 
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KOLEBKA NA GŁĘBINIE 
autoryzowany przekład J. Sulkowskie). 

— A właśnie, że istnieje, do 
Ciężkiej cholery 1 — wrzasnt? 
lam równie energicznie jak on. 
tvlko daleko głośniej. Tak 
Rłosno. że „schował się do sko
rupy". 

'— Cicho. Joasiu! — zawo
łała od szczytu stołu matka. 
, Przestraszyła się prawdopo 
dobnię, że wystraszę jej sto 
'Owników. 

— Nie będę cicho!—odkrzy
knęłam tak samo głośno jak 
przedtem. — On mówi. że ja 
k 'amię. Proszę zapytać ojca. 
C z v ja kłamię! 

— Mała ma rację, handel nle-
\ ° I n ; k a m i Istnieje — rzekł nie
l e t n i e ojciec- — Na morzach 
£°łudniowvch nazywa się to 
f^ck-birding". Niektórzy kapi
tanowie żaglowców zabierają 
* v w y ładunek i ..kontraktują" 
p 0 nlantatorom w Australii Pół 
n°cnei po funcie za głowę, na 
D r 2 e c i ą g pięciu lat. Kiedy ludzie 
8 a D r acu ia sie prawie na śmierć 
P'arUatorzv płaca kapitanom, a-
h v to biedne bvdło robocze od-
w i e ź l i zoowrotem na wyspy, 

skąd je skradli. Ale kapitano
wie nie odwożą czarnego ładun 
ku na rodzime wyspy, lecz wy
sadzają Je na pierwszej lepszej 
wyspie, jaka się znajdzie na ich 
szlaku. Dlatego to rzadko gdzie 
można spotkać teraz plemię czy 
stej krwi . 

— Zdumiewające! — za
brzmiał zbiorowy komentarz u-
czonych. — Zdumiewające. 

Matka nie powiedziała ojcu, 
żeby bvł cicho. Profesorowie 
nie ośmielili się zaprzeczyć mu 
otwarcie i rzucili sie zpowro-
tem na mnie. Najprzód wypy
tywali mnie o burze na morzu 
i przygody w czasie podróży, 
a potem powiedzeli. że to wszy 
stko nieprawda. Profesor eko
nomii był najgorszy. 

— Bardzo interesujące stud-
jum. ta mała! 

Wstał od stołu. Miałam wra
żenie, że zostałam zamieniona 
w robaka 1 wsadzona pod mi
kroskop. Zrozumiałam, że cięż
kie będzie żeglowanie wśród 
lądowych belwanów. 

Tei nocy spałam po raz pierw 
szv w życiu w prawdzlwem 
łóżku- Prześcieradła były cien 
kie 1 chłodne, a materac mlek 
ki, ale pomimo to nie mogłam 
zmrużyć oka. Dom nie kołysał 
sie l panowała w nim wielka 
cisza. Pod wpływem tej ciszy 
wezbrała we mnie tęsknota za 
morzem. Nie słyszałam tupotu 
nóg nad głowa na pokładzie.— 
Mój ptak i koty znajdowały się 
w ładowni, to jest właściwie, 
iak się mówi na lądzie, w piw 
nicy. Większa cześć nocy spę
dziłam wiec bezsennie, prze
wracając się z boku na bok I 
żałując, że dom się choć trochę 
nie kołysze, bo bym przynaj
mniej usnęła. 

O świtaniu byłam na nogach. 
Ubrałam się szybko i przebieg
łam przez dom, wołając: 

— Wszyscy na pokład! Czte
ry dzwonki! 

Ojciec wyszedł ze swego po
koju i złapał mnie za kołnierz. 

— Cicho bądź. Ludzie śpią— 
rzekł. 

Podług reguły okrętowej czas 
bvło na śniadanie. Moje krzyki 
obudziły stołowników. Matka 
podała im pośpiesznie śniada
nie. Rzuciłam się pierwsza na 
nrzvgotowane jedzenie i por
wawszy największa porcję ja
jecznicy i kilka naleśników, za
częłam nie jeść. a pożerać. 

- Jak ty sie zachowujesz?—! 

rzekła matka, odbierając mi 
mój łup-

— Pierwsza przyszłam —za 
protestowałam — a kto pierw
szy, ten bierze! 

Ale matka nie zrozumiała 
Nastąpił szereg dni, dziw

nych, oszałamiających, pełnych 
coraz to nowych problematów. 
Dzieci z sąsiedztwa zamiast ba 
wić sie ze mną. jak to sobie wv 
marzyłam, trzymały się ode 
mnie zdaleka. 

— Klnie brzydkleml słowami 
— rzekła jedna dziewczynka 
do drugiej. 

— Mama mówi. że ta dziew
czynka z okrętu jest ordynarna 
—- zwierzyła się jej mała przy
jaciółka. 

Dlaczego one mnie nie lubi
ły? Miałam towarzystwo dzie
ci w swoim wieku i nie wiedzia 
łam. jak się z nimi bawić. Ucie
kały ode mnie, cokolwiek po
wiedziałam lub zrobiłam. Moja 
własna siostra wybiegała pod 
różnemi pozorami do swoich 
przyjaciółek, — pozostawiając 
mnie samą. To samo było z bra 
ćmi. Matka krzątała się stale w 
domu. a ojciec spędzaj cafe dni 
na okręcie. Wieczory, ma się 
rozumieć, poświęcał matce. — 
O mnie JakVdvbv wszyscy za
pomnieli. Och. jakże pragnęłam 
abv wvbuchfa burza i rozwiała 
na cztery strony świata lądowy 
strach i samotność! Nie tnog-' 

łam usiedzieć w domu, bo mnie 
poprostu miażdżył, a profeso
rowie odnosili się do mnie nie-
przyjaźnie. Większa część cza
su przesiadywałam w podwó 
rzu- Na lądzie wszystko było 
inne. Moja mewa zdechła na 
drugi dzień po przyjeździe. Sta
rałam się zastąpić sobie tę stra 
tę. pieszcząc kurczęta matki. — 
Cóż, kiedy nie umiały latać!— 
Były przykute do ziemi tak ja-k 
ja — zdała od okrętu. Nawet ró 
że w ogrodzie miały kolce. — 
Lilje z wysp były milsze. Ło
dygi ich odznaczały się giętkoś 
cia i gładkością. Życie stało się 
dla mnie nie do zniesienia. Nie 
chciałam słuchać matki, była za 
słaba. abv mi nakazywać posłu 
szeństwo siłą. Każdego wieczo
ra, gdy ojciec powracał ze stat
ku, opowiadała mu. jak trudno 
ze mną postępować. 

— To twoje dziecko. Ty mu
sisz nią kierować — mówiła. 

— Nie martw się. mamusiu! 
Joasia prędko się przyzwyczai 
do lądowego życia 

Słyszałam, jak się sprzeczali. 
— Tyś ją wychowa? — ty ją 

może potrafisz utrzymać w kar 
bach — rzekła matka-

— Joasia jest twoją córką. Je 
żeli postarasz sie ja zrozumieć, 
będzie żeglowała tak łatwo, jak 
okręt rejowy przy pomyślnym 
w ;etrze - r\-idfa fachowa odpo
wiedź. 

— Wystraszy mi wszystkich! 
stołowników. Wczoraj wieczo
rem słyszałam, jak pytała któ
regoś z profesorów, czy wkła
dał kiedy ręce we wnętrzności 
rekina. 

Matka opowiadała o mnie głd 
sem. w którym dźwięczała nu
ta przerażenia. Ale ojciec za
miast przychylić współczujące
go ucha jej skargom, wybuch
nął wesołym śmiechem. 

— I jakby tego nie było do
syć, powiedziała jeszcze, że 
mój dom to nie dom. bo niema 
w nim ani pluskiew ani karalu
chów. Powiadam ci, że bę
dziesz musiał z nią pomówić. 

Nie mogłam absolutnie zro
zumieć, dlaczego matka miała 
mi to wszystko za złe. Tymcza 
sem ona ciągnęła: 

Biedna matka! Dziwiłam się 
wtedy, dlaczego tak sie mart
wiła. Co do braci i siostry, to 
gdv przeszło pierwsze olśniewa 
jące wrażenie, rodzeństwo 
przedstawiło mi sie jako two
ry z galarety. Czy które z nichJ 
potrafiło dać mi lanie. a'bo 
wdrapać się na wysokie drze
wo, albo kląć. albo pluć do ce-
u? Bawiłam już „na lądzie*: 

czyli w domu od terzech tygo*! 
dni. kiedy ojciec oznajmił mU 
że wyrusza w nową podróż-
Matka zapakowała mu rzeczy, 
w jego worek, gdyż nie uzna»j 

iwa ł walizki i ku fra, WL_«V_jl1: 



. Echa ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 
Odbył się wlec dozorców do

mowych. Przedmiotem obrad 
była sprawa obowiązku sprzą
tania ulic o nierównej powierz
chni, który ciąży na dozorcach 
»— zdaniem ich — niesłusznie, 
gdyż czynności te spełniać po
winien magistrat Dozorcy za
protestowali na wiecu przeciw 
nieprzejednanemu stanowisku 
władz w tej sprawie. Uchwalo
no również protest przeciw pro 
Jektowanemu obciążeniu dozor
ców podatkiem lokalowym. Lo
kale, zajmowane przez dozor
ców, sa pomieszczeniami służ-
bowemi 1 stanowią część wy
nagrodzenia za prace, obciąże
nie 2atem dozorców z tego ty
tułu podatkiem byłoby niesłu
szne. 

i m a 
Staraniem Wyższej Szkoły 

Dziennikarskiej w Warszawie 
odbył się w lokalu Tow. Litera
tów | Dziennikarzy Polskich od 
czyt o lotnictwie generalnego 
sekretarza „Lotu", p. Jana Wi l 
czyńskiego. 

nj odnajął kilka sąsiadujących z 
pałacem zabudowań, które po
mieścić mogą stu starców. 

• • • 
WydzDał przemysłowy magi

stratu zarejestrował w marcu 
42 dorożki samochodowe. — 
W tym samym czasie zlikwido
wano 21 dorożek. Na 1 kwiet
nia czynnych bvlo w Warsza
wie 2.470 dorożek. 

Karabin w spodniach. 
nieudany napad na komisariat. 

Z Poznania donoszą: 
Przodownik 8-go komisarjatu 

Murawski aresztował wczoraj 
podejrzanie się zachowującego 
osobnika, spacerującego przed 
bramą domu przy ul. Stolarskiej 
nr. 1. Pod pachą 

trzymał zawiniątko, 
którem policjant specjalnie się 
zainteresował. Jak się okazało 
był to karabin nabity trzema o-
streml nabojami, owinięty w 
spodnie. Stwierdzono, że podej

rzany osobnik nazywa się Wa 
wrzyniak wraz z niejakim Igna
cym Ratajczykiem planował on 
napad na komisarjat policji, pra 
gnąc uwolnić z aresztu brata Ra 
tajczyka, który poprzedniego 
dnia awanturował się w komisa
riacie i został aresztowany. Pod 
czas aresztowania Wawrzynia
ka, któremu odebrano nabity ka 
rabin, zdołał zbiec Ignacy Rataj 
czak, ale dziś rano ujęto go rów 
nież I osadzono w areszcie. 

KRATECZKI. 

W dziedzinie robót asfalto
wych zanosi się na doniosłą re
formę- Ma być mianowicie za
stosowany nowy system asfal
towania Jezdni, przy pomocy t. 
zw. zimnego asfaltu. Jest to ma 
sa. sporządzona w fabrykach I 
sprowadzona Już Jako gotowa 
na miejsce, gdzie się Ją tylko 
rozsypuje 1 walcuje w stanie z> 
tnnym. 

W ten sposób asfaltowanie Je 
*dni odbywa się bardzo szybku 
a co najważniejsze masa taka, 
po dobrem uwalcowanlu. staje 
sie podobno należycie zwarta i 
twarda. Pierwsze próby i zim-
nvm asfaltem dokonane będą 
na ulicach Warszawy tej wios
ny. Ten rodzaj asfaltu kalkulu
je sfe podobno taniej, niż Inne, 

• • • 
Piękny pałac w Broszkowle, 

•zakupiony przez magistrat war 
szawskl na przytułek dla niedo
łężnych starców Jest Już szczel
nie zapełniony. Ulokowano tam 
przeszło dwustu pensjonarzy-
.Obecnie wydział opieki społecz 

- x x 

Jeśliby ktoś sądził, że dzięki 
temu, te przez ostatnich kilka 
dn ! padały deszcze, wyhła się 
już cała woda z głów radnych 
miejskich, ten się myli. Wpraw
dzie i w tych n*'zyniacli wa-
nych czaszkami, zapanowała 
jut wiosna i radośnie w nich kwl 
tną fiołki, a zajączki fikają ko
ziołki, jednak jeszcze trochę wo 
dy również pozostało. 

Nie to jest jednak ważne. Wa 
ine jest, te nadchodzi wiosna, a 
nte wyobrażam sobie dziennika
rza, któryby w kwietniu nie pi
sał o wiośnie (do maja nie moż
na czekać, gdyż mogą być upar 
ły). Jestem zwykle solidarny I z 
tych względów stwierdzam fakt 
głęboki: jest wiosna. Znaczenie 
wiosny dla ludzkości nie zostało 
jeszcze dokładnie przez psycho
analityków stwierdzone, faktem 
jest jednakie, te wiosną ludzie 
czują się ^wtosennie", te czują, 
jak im w głowach wyrastaią 
kwiatki, ze kobiety kupują wio
senne kapelusze, a mężczyźni z 
tego samego powodu wylewają 
wiosenne łzy, te na ulicach wi
dać tłumy podnieconych mło
dzieńców 1 pań. 

Ano szalejemy! Wypijmy cho 
ołaiby po trzy szklanki wody z 
sokiem, pójdźmy jeszcze raz, z 
braku kabaretu, do rady miej 
skiej, a z braku muzeum osobli 
woścs, do teatru miejskiego, a na 

razie weźmy stę do roboty, czy
li do opisania przygody niemiłej 
imć pana Henocha Grumpińskie 
go, kupca łódzkiego, mieszkają
cego przy wonnej ulicy Kamień 
nej. 

Za kilkanaście dni 

Łudź zamieni się w... „Rozkopane1 

Łódź, 9 . 4, — Jak nas Infor
mują, Jul w najbliższym czasie 
iwszystkie Instytucje użytecznos-
Di publicznej 41 więc gazownia, 
elektrownia, telefony przystąpią 
'do tak zwanych 

robót inwestycyjnych. 
Praca ta ze względu na wy* 

Drukowanie niektórych ulic na
wierzchnią ulepszoną — została 
odpowiednio skoordynowana, — 
tak, te z chwilą ułożenia tej no
wej nawierzchni przez Magistrat 
,— nie będzie mowy o żadnych 
sobotach ziemnych. 

Roboty inwestycyjns aakon-
gsone zostaną do 1 sierpnia r. b. 
poczem Magistrat przystąpi do 
robót brukarskich. 

Według ustalonego programu 
roboty inwestycyjne Instytucji u-
tyteczriości publicznej przepro
wadzone będą na następujących 
ulicach, upatrzonych przez Ma
gistrat 

na ulepszone brakli 

Ulica Zachodnia (pomiędzy 
Zawadzką a Zieloną); Kościusz
ki (od Zielonej do Zamenhofa), 
zawadzka (od Zachodniej do 
Wólczańskiej, Wólczańska (od 
Zawadzkiej do Zamenhofa), Sien 
klewicza (od Przejazd do Naru
towicza), Kilińskiego (od Prze
jazdu do Nawrot), Piłsudskiego 
(od Narutowicsa do Północne jl 
Traugutta (cała), Kolejowa (od 
Sienkiewicza do Kilińskiego). 

Ponieważ na wyżej wymie
nionych ulicach zniesione zosta
ną ścieki właściciele domów rów 
nież zmuszeni będą do sierpnia 
r. b. przeprowadzić roboty zwią
zana z przyłączeniem posesyj 
do ogólnej sieci kanalizacyjnej. 

W związku z powyzszeml ro 
botami ruch na wymienionych 
ulicach zostanie 

ograniczony do minimom, 
gdyż rozkopane jezdnie I chodni 
ki zagrażać mogą bezpieczeń
stwu publicznemu. 

HENOCH KUPUJE CIELAKA. 
44-letni Henoch Grumpińsk 

od lat handluje trochę warzy 
wem. trochę nabiałem, troszkę 
drobiem, a jak się zdarzy to 
grubszą zwierzyną. Ten ostatni 
handel, jak się poniżej okażt 
jest bardzo zyskowny I bardzo 
ryiykowny, ni* wiadomo bo
wiem, co człowieka czeka w na 
bliższej przyszłości — jak po
wiada mój przyjaciel Karolek. 

Dnia 24 września Grumpmskl 
wyruszył, jak zwykle w podrót 
do wsi tej i owej, poszukując ku 
rek, koguełków, gęsi i innych In 
dyków We wsi Keczów pod A-
leksandrowem zbliżył się do He 
nocha znany mu dobrze Ignacy 
Grzybek, Uczący latek 28 j trzy 
miesiące. Jak się rzekło, Grum-
fliński znał Grzybka i wiedział 
że ma on długie ręce, tak dłu
gie, że przychwyciły one cielacz 
ka. którego właśnie oferował te
raz Henochowl 

Henoch pokiwał głową, bo to 
zawsze kupno niezbyt pewnego 
towaru jest ryzykowne, na wszel 
kl wypadek jednak zapytał o es 
nę. 

— Dajcie, kupiec, 20 iłotków 
i flachę wódzi, to dam cielaka. 

To było okazyjne kupno, to 
był sam cymes J nie należy tlę 
dzrwlć, te Henoch uległ tak wisi 
kiej pokusie i dekaka kupił. 

A po kilku dniach przytrzy
many przez policję za kradzież 
cielaka Grzyoek zeznał bez że
nady, że skradzionego cielaka 
kupił Henoch. 

W dniu wczorajszym oby
dwaj stanęli przed Sądem Grodź 
kim. Grzybek, nie chcąc po na
myśle tracić na przyszłość klien 

Wybrukowani* tych uHc u-
lepszoną nawierzchnią w posta
ci kostki granttowej — ma w 
pierwszym rzędzie na celu odclą 
zenie wyasfaltowanej niedawno 
ulicy Piotrkowskiej od licznych 
ciężkich pojazdów. 

Jak widać niebawem Lódt 
znów zamieni się w ,.rozkopane" 
a na ulicach zakłębi się i „ zaku 
rzy. 

W roku bieżącym Jednak ma 
to tę dobrą stronę, że praca bę
dzie skoordynowana, a zatem 
„bałaganu" nie będzie 

ta, zaczął cofać swe poprzednie 
zeznania i oświadczył że Henoch 
nic nie wiedział o nieprawnem 
pochodzeniu cielaka. Nie wiele 
to jednak pomogło, bowiem sę
dzia Pawłowski wydał wyrok, 
skazujący Ignacego Grzybka na 
6 miesięcy więzienia, zaś Heno
cha Grumpińskiego na jeden m i e 
siąc więzienia. Jerzy Krzecki. 

•• . X X 

Studnia legowiskiem dezertera. 
Słodki żywot „pana kaprala" z Łodzi. 

Łódź. 9 kwietnia. Wraz z po
borem rocznika 1906-go zostai 
wcielony do 28 pułku Strzelców 
Kaniowskich niejaki Franciszek 
Walencki-

Już w pierwszym okresie siu 
żby spostrzeżono, że Walencki 
odbywa jakieś 

tajemnicze wędrówki 
i gdy razu pewnego osadzono 
go w areszcie — oświadczył 
współtowarzyszom niedoli" — 

„że niedługo sam zwolni sie * 
wojska". 

„Groźbę" swoją Walencki Is
totnie wprowadził w czyn. 

Po zwolnieniu go z aresztu 
przy Jednym z raportów stwier 
dzono, że go niema. Wraz z nim 
zniknął koc I cały szereg Innych 
drobnych przedmiotów. 

W związku z powyższem do
wództwo pułku wystawiło 

kartę dezercyjna, 
która przesłana została do 
wszystkich oddziałów żandar
merii. 

Wszczęte w tej sprawie do
chodzenie ustaliło, że dezerter 
przebywa w okolicach Często
chowy, gdzie miał kochankę. 

Poszukiwania za Walenckiin? 

Żona kupiła kochankowi rewolwer, 
aby zastrzelił mąża. 

Z Częstochowy donoszą: 
W nocy dokonano tajemnicze 

go morderstwa na podwórzu do 
mu przy ul. Kościuszki 19 w Dą 
browle. gdzie pięcioma strzała
mi 7. rewolweru został zabity 
przez Jakichś nieznanych spraw 
ców 41-letni Michał Kuc. za 
mieszkały w Pankach pod Czę
stochową. 

Kuc przed trzema tygodnia
mi został zredukowany z kopal 
nl Reden. a w dniu zabójstwa 
przyjechał do Dąbrowy po od
biór zapomogi pieniężnej z ka
sy bratniej pomocy. 
Zagadkowem tem zabójstwem 

zajęła się natychmiast pol'cJa 
śledcza w Dąbrowie i zdołała 
ustalić, że zabójca Kuca Jest 25-
'ctnJ Jan Wyszyński 

przyjaciel TONY 

zamordowanego Kuca, zamiesz
kały również w Pankach. 

Morderca wzięty w krzyżo
wy ogień pytań przyznał się do 
zabójstwa, oświadczając przy 
tem, że uczynił to z wiedza Zo-
1JI KucoweJ, która dała mu pie
niędzy na kupno rewolweru. 

Dalej śledztwo wykazało, że 
morderca Wyszyński gruntow
nie obmyślił plan działania, 
gdyż wyjechał z Częstochowy 
tym samym pociągiem; co Kuc, 
a kiedy wysiedli w Dąbrowie z 
pociągu, podszedł do Kuca, na
wiązując z mim rozmowę. 

Gdy sirę znaleźli na ulicy Kos 
ciuszki, było to między godz 
3 — 4 nad ranem, wówczas Wy 
szyńskl dobył rewolweru I pię
cioma strzałami położył trupem 
Kuca-

Po dokonaniu zabójstwa Wy
szyński udał się na dworzec, 
skad odjechał do Panek I tam 
został przez policję wraz z Ku-
cową aresztowany. 

Przy mordercy znaleziono re 
wolwer. z którego strzelał do 
swej ofiary. 

Zamordowany Kuc. Jak zezna 

]ą Jego koledzy, z którymi pra
cował na kopalni, był człowie
kiem 

spokojnym I pracowitym. 
W czasie aresztowania Wy

szyńskiego, które się odbyło w 
Pankach, zebrało się około 200 
mieszkańców, chcąc mordercę 
zlinczować. Energiczna Jednak 
postawa policji uchroniła zabój
cę przed samosądem tłumu. 

Wyszyński wraz z Kucową 
pod silną eskortą policji zostali 
przewiezieni z Panek do Dąbro
wy i po przesłuchaniu u sędzie
go śledczego odesłani zostali 
do wtęzilenla w Będzinie. 

wszczął wiec oddział łódzkiej 
żandarmerii w Częstochowie 1 
dzięki długotrwałej inwigilacji 
stwierdził, że jakiś kapral roz
panoszył się we wsi Panki. 

Był to istotnie Walencki. któ
ry, chcąc z jednej strony odpa
lić zalecającego się do jego ko
chanki amanta — szeregowca, 
przebywającego na urlopie zdro 
wotnym we wsi, z drugiej za3 
usiłując zaimponować kob ;ecie 
.dwiema belkami" chodził w 
mundurze kaprala. 

Na wieść jednak, że do wsi 
zjeżdżają żandarmi — Walen
cki wynalazł sobie oryginalną 
skrytkę. 

Otóż na dnie wyschłej studni 
urzgdzll sobie legowisk 0, 

dokąd krył sie nocą przed oczy 
ma żołnierzy. 

O skrytce tej niebawem do
wiedział się konkurent Walcnc-
kiego „szeregowiec", który nie 
omieszkał wyzyskać te wiado
mości dla swych osobistych ce
lów I złożył odnośny meldunek. 

Qdv nocą żandarmi przybyli 
pod studnię, przy świetle elek
trycznej latarki dostrzegli Wa-
lencklego spoczywającego w o-
bjęctach... Mor'eusza-

Dezertera aresztowano I od
stawiono do dyspozycji proku
ratora przy Wojskowym Sądzie 
Okręgowym w Łodzi. 

Okazało się. że w mlędzycza 
sie Walencki dokonał całego 
szeregu kradzieży i zwykłych 
przywłaszczeń, gdyż uważając 
się za „władzę" we wsi — cho
dził po gospodarstwach I skle
pach i zabierał bezczelnie to. co 
mu było potrzebne 

nie myśląc o zapłacie. 
Aresztowanie „pnna kaprala" 

— Jak się kazał nazywać wo 
wsi — wywołało wśród tamtej
szej ludności wielkie zadowole
nia, 

e a v» * -• . A. > • ™" 

Jutro rozpoczyna się wypłata 
drugiej ser U zasiłków. 

Łódź. 9 kwietnia. Jak nas In 
formują Komitet Obywatelski 
Niesienia Pomocy Najbiedniej
szym dnia 10 kwietnia, to jest 
w nadchodzący czwartek roz
poczyna wypłatę 

drugiej serii zasiłków. 
Komitet zaznacza, że osoby 

zainteresowane winne prze
strzegać następujące dni wy 
płaty: 

Dnia 10 kwietnia wyplata 0-

sobom. których nazwiska roz
poczynają się na litery: A, B, 
C, D. E. dnia 11 kwietnia na l i 
tery: F. G. H. I, J. 12 b. m. na 
literę K. 14 b. m na litery L. Ł, 
M. N. 15 b. m. na litery O. P, 
R. 16 b. m. na literę S, 17 b. m. 
winny się zgłosić osoby na l i 
tery T. U. W. 

Niezastosowanie się do po
wyższego pociągnie za sobą u-
tratę zasWku. 

M.ąż udusił żonę, 
Rzeka wydała ponurą ta/emmcę. 

Ohydnego żonobójstwa do
puścił się Piotr Kowalczuk, za
mieszkały w Kas per owe ach — 
(pow. Zaleszczyki). Żyjąc od dłu 
giego czasu w niezgodzie ze swą 
toną, wyrodny mąż w czasie 
snu zadusił swą ofiarę, poczem 
zwłoki włożył do worka I 

rzucił do Seretu. 
Przypadkiem po kilku dniach 

okoliczni mieszkańcy wyłowili 
worek wraz ze zwłokami. W 
pierwszej chwili nie można było 
agnoskować zwłok, ale przepro
wadzone śledztwo ustaliło, te w 

worku tym znajdowało się ciało 
Magdaleny Kowalczuk, która od 
kilku dni znikła ze wsi. Areszto
wano męża, który 

wypiera! się wszystkiego, 
twierdząc, że nie wie, ani się nte 
domyśla, kto zamordował żonę, 
ale następnie, wobec obciążają
cych zeznań świadków przyznał 
stę do w+ny i jako powód mor
derstwa podał, te z toną swą 
nie mógł wytrzymać, urządzała 
bowiem mu ciągle awantury w 
domu. Mordercę aresztowano I 
przekazano władzon sądowym. 

HENRY DERIEUŁ 

ARGUMENT. 
Jan ocknął się z uczuciem do 

CKLIWEGO bólu. Na dworze burza 
zawisła nad parną nocą letnią 
W okna zaglądały raz po raz o-
gniste zygzaki błyskawic — ni
by magnetyczne znaki, sygnailzu 
'ące coś niewiadomego w ciemno 
•ciach. 

Z czołem w pocie Jan uniósł 
kię na poduszkach i spojrzał na 
śpiącą żonę. 

Niewyraźna Jej sylwetka ma 
Jjaczyła mu wśród haftów 1 koro 
nek; odgłos tylko regularnego I 
spokojnego oddechu świadczył, 
że żyje. 

Mimowolny gniew ogarnął Ja 
na. Chciałby zrozumieć, przenik 
nąć tę kobietę, o skomplikowa
nym charakterze!... Zajrzeć w 
głąb jej duszy... przejąć tajemne 
drgnienia jej serca I... 

Jaśniejsza smuga błyskawicy 
Dswiecłła przez chwilę śpiącą i 
wydało się wpatrzonemu mężo
wi, że widzi uśmiech szyderczy 
na jej twarzy. Niemile uderzo-
py o mały włos nie krzyknął. 

Nis pierwszy to raz, oddany na 
pastwę trwoznego bólu, zatruwa 
jącego mu życie, tłumił okrzyk i 
dsnącs się na usta pytanie: 

— Czy kochasz mnie jeszcze? 
Że kochała go dawniej nte 

wątpił mimo, że był sceptykiem 
i podejrzliwym z natury Dość 
mu było, zamknąwszy oczy, u-
przytomnie sobie jej wzruszenie 
podczas pierwszych spotkań, na 
głą powagę w młodej twarzycz
ce, tkliwym gestem podaną rękę 

ślub Ich odbył się po krót
kich zaręczynach. 

Okres, który po nim nastąpił 
miał w sobie coś mezdecydowa 
nego. prowizorycznego; był jak 
gdyby przedłużeniem na bruku 
paryskim atmosfery podróży po
ślubnej. 

Był to czas urządzania ognls 
ka domowego; mieszkanie w nte 
ładzie robiło wrażenie chwilowe 
go obowiązku. 

Powoli z biegiem dni wszyst
ko nabrało cech stałości i Jan 
spodziewał się, że wówczas do
piero szczęście jego dosięgnie ze 
nitu. A tymczasem, w tem Ich 
gniazdku, słanem z taką miłością 
nieustająca troska dolegała mu 

Skoro tylko bowiem mieszka
nie zostało wykończone, Julia o-

tworzyła dom i zaczęła urządzać 
przyjęcia za przyjęciami. 

To nieoczekiwane zamiłowa
nie do światowego tycia nis po
dobało się Janowi Kilku przyja 
dół i o pewnym godzinach — ow 
szem, rozumiał to. Ale rozpróż-
niaczone, obojętna tłumy gości, 
kręcąca się przy Julji, podczas 
gdy on był zdała od niej, zajęty 
swemi interesami — nie, to bu
rzyło jego marzenia o szczęściu 
domowe ml Z tem nis umiał, nie 
chciał się pogodzić! 

Daremnie jednak zwracał mło 
dej żonie uwagę, próżno protest o 
wał, Julja myśleć nie chciała o 
zmianie trybu życia. 

Jak miał postąpić wobec te
go? Narzucić rwą wolę pana do 
mu 1 męża. czy też poprostu cze
kać derpliwte, a l Julja znużona 
ciągłym rozgardiaszem w domu, 
sama zmieni postępowanie? Zde 
cydował się na to drugie, nie 
przypuszczając niestety, tls mu 
ono cierpień przyniesie) 

Gdyż rok za rokiem mijał, 
podczas kiedy Julja coraz bar
dziej rozmiłowana w śwlatowem 
żydu zwiększyła jeszcze koło 
swych stosunków towarzyskich, 
o czem mąż, zawsze po za do
mem, sądzić mógł ze stosów ta

lerzy w kredensie I ogarków pa 
pierosowych, które lokaj z lekko 
drwiącą miną zmiatał mu przed 
nosem, kiedy wracał wieczorem 
do domu. 

Ileż to razy krew mn kipiała 
w żyłach na ten widok, biegł do 
pokoju żony bryznąć jej w oczy 
jakiemś ok rop nem słowem i za
trzymywał się na progu zwycię
żony, pobity jej niewinnem spój 
rżeniem 1 uśmiechem anielskim. 

To prawda, że zachowanie Ju
lji nie dało mu dotychczas żad
nego powodu do najlżejszego po 
dejrzenia. 

DAREMNIE śledził Ją. zarzucał 
sidła: nie mógł złapać ją na al-
czem, coby zakrawało na chwi
lowy kaprys chociażby, nie mó
wiąc Już o Istotnej zmianis jej u-
czuć. 

Jakiś trzask przerwał pasmo 
jego rozpamiętywań. Otrząsnął 
się nagle s dręczących myśli, ze 
skoczył z łóżka, pobiegł do ok
na i otworzywszy Ja aa roścież, 
oparł stę łokciami o framugę. 

Szmer padającego deszczu o-
rzeźwlł rozpaloną twarz. Wy
ciągnąwszy dłonią, mokre po 
chwdi przyłożył do czoła I dłu
go trwał; tak nieruchomy, wchła 

niając pełną piersią przepojone 
wilgocią powietrze. 

Deszcz tymczasem zwolnił 
tempa i ustał wreszcie zupełnie, 
a niebawem pierwsze promienie 
jutrzenki zabłysły na horyzon
cie. Jasno się zrobiło w sypialni. 
Jan, zamknąwszy oklenice ubrał 
się prędko i zszedł do ogrodu. 

Gniew, rozgoryczenie, uraza 
do żony ucichły, ustępując miej
sca dobrym wspomnieniom. Ileż 
ileż ich nagromadziło się w tym 
ogrodzie — ukochanym przez 
Jjl ję, jej dziełem poniekąd! Wo 
koło zadumanego mężczyzny 
krzaki róż, osypana kwiedem i 
w deszczu skąpane, witały maje 
stat wschodzącego słońca. Jan 
nie bez wzruszenia myślał, że to 
są jej róże... 

Nie! Ona nfa była lekkomyśl 
ną, światową damą, przepada
jącą za „jour-fizami", nve o' clo 
ck'ami, rautami i balami jedynie 
skoro potrafiła zająć się tym o-
grodem 1 urządzić go tak pięknie 
swoim gustem! Jakże chętnie 
spędzała z nim w tej ich willi 
miesiące letnia w ciszy I zdała 
od ParyżaI Jan przypomniał so
bie pierwszy ich pobyt tutaj i wi 
zytę u ogrodnika. Miał swą Ju
lie w oczach, śliczną i świeżą jak 

wlośnlany kwiat; słyszał dźwię
czny I melodyjny głos, rozmawia 
jacy z zapałem o gatunkach, od 
mianach 1 barwach kwiatów. W 
Paryżu nawet w zgiełku zebrań 
myślała o swoim gaiku różanym 
polecając go opiece ogrodnika. 

Pod wrażeniem wspomnień 
tych, myśli i uczucia Jana wzlę 
ły zgoła inny obrót! Jakiż on jest 
dziecinny ze swemi pretensjami I 
Jaki niesprawiedliwy, okrutny 
nawet względem Juljil Przecież 
wytworna ta, pełna wdzięku 1 
świeżości kobieta musi mieć od 
powiędnie tło — oprawę godną 
swej urody. Ona potrzebuje na 
to, by zajaśnieć pełnią swej kra 
sy blasku kinkietów, wykwint
nych toalet i barwnych kwietni 
ków.„ 

Dzieciak za mnie! Dzie
ciak !.„ — powtarzał raz po raz 
chcąc utrwalić w sobie na do
bre postanowienie nie zatruwa
nia swego szczęścia zazdrością 1 
podejrzeniami bez podstaw. 

Nachyliwszy się nad różane-
m1 krzewami, zrywał kwiaty..., 
zrywał, co najpięltniejsze.. I z 
dężkim ich snopem pobiegł roz
kochany, jak czasu miodowych 
miesięcy, do uśpionej sypialni... 

Jłum. J. & 



S P O R T 

Dwanaście zespołów 

Po raz pierwszy w obecnym sezo
nie w sobotę zostaną rozegrane 

dwa spotkania 
mistrzowskie drużyn k l . A. 

Zieloni na boisku Wciskowych u-
traca prawdopodobnie dwa punkty 
na rzecz gospodarzy, którzy od po
czątku mistrzostw walczą o zaszczyt
ny tytuł. 

Brak w drużynie Hahma, Stelnke-
f o I Welnica spowodował, że Union 
nie mówiai. Już o odegraniu ważniej
szej roli w mistrzostwie — musi wal 
czyć o pozostanie w klasie A, ponie
waż konkurencja 

Iest b. silna. 
Widzew u siebie zdobył punkt n» 

Burzy, możliwe, że w sobotę z l iako 
•nem historia z wynikiem powtórzy 

lub też robotniczy zespól pokona 
nawet Białonleblesklch w wypadku, 
tdy wystąpią bez Borosza. 

W niedziele w Lodzi przed połud
niem odbędą sle również dwa spot
kania. 

Na boisku przy nllcy Wodnej T u 

ryści prawdopodobnie zdobędą dalsze 
dwa punkty na Orkanie, ponieważ ten 
ostatni daleki Jest od zeszłorocznej 
wiosennej formy. 

Na boisku W K S - u Bieg nie da so
bie zapewne łatwo wyrwać dwóch 
punktów ŁKS. I-b. Czerwonym nie 
wolno lekceważyć benjaminka. 

Na prowincji, ściślej mówiąc w Pa 
blankach, dwa tamtejsze zespoły Bu
rza I P T C . podejmują Ł T S Q 1-b 1 So
koła zgierskiego. 

Burza u siebie może ponieść kie
skę, tembardzlej. że Bialoczarni wy-
korzystywując wolny termin dla tre
ningu, mogą wystąpić z zawodnikami 

zespołu ligowego. 
Mecz ten odbędzie się przed po

łudniem. 
O godz. 4.30 na boisku Sokoła P. 

T. C. gra ze zglerzanaml. którzy nie 
zrezygnują bez ostrej walki ze z w y 
cięstwa. 

Mecz P T C . — Sokół absorbuje 
wszystktch. 

_ • ' T • * 

Oko—muszka—cel. 
Zawody strzeleckie w Zgierzu 

W Zgierzu odbyły się zorganizo
wane przez Powiatowego Komendae 

te P W por. Stan Kaiiinowsklogo za
r o d y strzeleckie powiatu łódzkiego 
<*J członków II stopnia P. W . w kon
kurencjach zespołowej i indywidua! 
nej. 

Wyniki zawodów są następujące -

Strzelanie Indywidualne: 
0 StasJak Alfons (Kolo Mł. Chod-

n v ) pnk 106. 2) Ne/n rw Ich Roman 
(Związek Strzelecki Konstantynów) 
I" 1 ' ' 104. 3) Adamczewski Czesław 
(Związek Strzelecki Konstantynów) 
Pn* 102 4) Fiszer Józef (Związek 
Strzelecki Konstantynów) pnk. 100. 

Strzelanie zespołowe: 
D Zespól Związku Strzeleckiego 

(Konstantynów) pnk 544. 2) Zespół 
K ° l » M M z t e ł y z Chojen pnk. 542. 3) 
1 7 "VM Związku Strzeleckiego (Rado-

' «z) . 
espół składał st« z 6 zawodml-

Zdobywcy 
pierwszych mk»|"0 

irmi* dyplomy Powaitowego Ko
mitetu W . F. I P. W . w Lodizt 

• • • 
W Łodzi odbyło s*ę walne roczne 

«*nranj« Związku Strzeleckiego Łódź 
— Powiat, na które przybyli delegaci 
°dd^lał(Vw rozrzuconych po miastecz
kach t wsiach powiatu Łódzkiego. Ze
b r a - zatraif wiceprezes ustępującego 
• " • • A l dyr Marcinowski. Przewod-
n k * w n powierzono kmd. Plątkowskie-
•S" Sprawozdania składali: w Imienin 
zarządu d y T Marcinowski, — w lrnie-
n , n komendy - por St Kalinowski. 

komendant Zwilązku Strzeleckiego 
Lodź - powiał. 

Po przeprowadzonej dyskusja udz>te 
łono ustępującym władzom absoluto
rium. 

Nowe wybory zarządu dały nastę
pujące wy nuto: 1) f*rezx» — starosta 
Riewskl Aleksy. 2) Dyr. Marcinowski 
3) Dyr. Brzeziński Antoni. 4) Pietra
szek, 5) Ztemiarowi Tabini/eJM Ikuno, 
6) Komendant Obwodu Piątkowski , 
7) Pyda, 8) Jędrzejczak. 9) Oórskl, 
10) Ziinwun, I I ) Szumski. 

— Członkowie zarządu. PodzlaG 
nastąpi na pterwszem posiedzeniu za
rządu. 

Lokal Związku Strzeleckiego ŁAdż 
— powiat mieści się przy ulicy Piotr
kowskiej 73 M n t i r h i jest czynny 
codznenrole w go<lz 18 — 20. 

Dodatkowa komisja 
poborowa. 

W yibotę. dnia 12 b. m. od godzi
ny 9-e| rano w lokalu przy ul. Po
morskie; 18 urzęduje dodatkowa ko
misja poborowa dla tych z roc/.ntka 
lOli* ' starszych, którzy dotychczas 
przed komisją poborową nie s tawi ł ! 
I nie mają uregulowanego stosunku 
do służby wolskowe). 

Na komisję winni sK stawić zamle 
szkall na terenie 1, 4, 6. 7. 10. 12. 13 
I 14 kom. P. P. o tle otrzymają wez
wanie Indywidualno ze Starostwa 
Grodzkiego 

Uzbrojone iiczazaice. 
Wyniki „Pierwszego Kroku Szermier

czego" pań. 
Rok roczmte O k r ę g o w y Ośrodek | r zeszkowe l Oo ldówna K la ra , z w y c 0 

W. F. urządza dla początkujących paó 
i panów w szermierce, zawody p. t 
..Pierwszy krok". 

W sali okręgowego ośrodka W . 
F. przy ul. Nowo-Targowej 24 odbył 
się „Pierwszy Krok Szermierczy dla 
pań we florecie". 

Startowało ogółem Siedem zawod
niczek (absolwentki kursu wstępnego 
szermierczego w okręgowym ośrodku 
W . F.). 

Pierwsze miejsce zdobyła uczenl-
ca girrm. Orzeszkowej Abramowiczów 
na Kazia, osiągając zwycięstw 6. po
rażki żadnej. Stosunek tousche zada
nych 30. otrzymanych 9. 

Drcgie miejsce zdobyła uczenlca 
gtmn. Orzeszkowej Rotkowlczówna 
Kyfka. Zwycięstw 5, porażek 1. stosu 
nek tousche zadanych 26. otrzyma
nych 19. 

Trzecie miejsce Hajmanówna, ucz 
glmn. Orzeszkowej, zwycięstw 4, po 
rażkj 2. st. tousche 33:23. 

Czwarte miejsce ucz gtmn. Pryse 
wlczówny Kaplanówna Dola, r w y k . 
3, porażki 3, st. tousche 25:18. 

Piąte miejsce Rcgensberżanka He
la W K S . zwycięstw 3, porażki 3. st. 
tousche 20:21. 

Szóste miejsce uczenlca glmn. O-
rzeszkowej Jeszczynówna, zwycięstw 
1, porażek 5, st tousche 15:28. 

Siódme miejsce uczenlca gtimn. O-

porażek 6. st. tousche 15:30. 
Kierownik zawodów por. Kużnick 

Stanisław. Sędziowie główny p. Ru1-
nickl Zygmunt, boczni p. Mirowski Je 
rzy, p. Wolski , p. Abczyński, p. Dob-
roszyckl. 

Na zakończenie kierownik zawo
dów p. por. Kużnicki Stanisław wrę
czył za zdobyte miejsce pierwsze sre 
brny żeton. 

W następną niedzielę od godz. 8 
w sali Okr. Ośrodka W . F. przy ul. 
Nowo-Targowej 24 odbędą sie mię
dzymiastowe zawody szermiercze 

we wszystkich broniach, 
tj. f loret szpada, szabla, — Poznań — 
f.ódź. W zespole Lodzi wystąpi tego 
i oczny mistrz grupy oficerskiej pot. 
Gajewski z Kutna w miejsce chorego 
por Kuźnicklego. 

Składy drużyn podamy w tych 
dniach. 

Znany łódzki gracz 
w W a r s z a w i e . 

Do Polon]! stołecznej zapisał się 
dusk >rsly gracz drużyny koszyków
ki LKS Ałas7ewski. 

brat znanego napastnika 
Pi lonl l 

7espóf koszykówki Polonii zyskole 
w Al js / .twsklm duże wzmocnienie 

Delegaaa robotników rzeźbiarsko-
kamieniarskich 

m o swych troski trzem ministrom. 
Lódź. 9. 4. — W ostatnich czasach 

w przemyśle katnlenlarsko-rzeżbtar-
ik lm nastąpiło wielkie poruszenia. 

Wynik iem tego była okoliczność, 
że przemysłowcy rzeźbiarsko-kamle 
ntarscy, tłumacząc t lę brakiem pracy 
wymówil i prawi* wszystkim robotni 
kom. pozostawiając Ich bas 

środków do życia. 
Związek tych robotników, badając 

przyczyny tego masowego zwalnia
nia, doszedł do wręcz sensacyjnych 
rezultatów. 

Okazało «t« mianowicie, ta przy
czyną tego stanu rzeczy nie Jest brak 
zamówień, a sprowadzanie przez prze 
myslowców z zagranicy półfabryka
tów l pół wyrobów, która ostatnio 
całkowicie zalały I nasyoWy rynek. 

Powołana w związku a tem specjał 
na komisja do badania Importu półfa
brykatów I półwyrobów dla przemy
słu rzeźblarsko-kamienlarsklego zdo
łała stwierdzić, te do Lodzi w krót
kim stosunkowo czasie sprowadzono 
tych rzeczy na suma 

800 tysięcy złotych. 
W związku z powyźszem odbyło 

się nadzwyczajno zebranie robotni
ków przemysłu rzeżbiarsko-kamleniar 
skiego, na którem po omówieniu obec 
nej sytuacji sporządzono memoriał, w 
którym i Jednej strony poruszono 
kwestię masowego odpływu pienią
dza zagranicę, a Z drugiej powiększa 
nie rzesz bezrobotnych. 

Wskazując na ten nienaturalny ob 
Jaw robotnicy domagają ale obostrze
nia taryfy celnej t ograniczenia przy 
wozu półfabrykatów I półwyrobów 
kamtenlarsko-rzeżbiarsticfi celem za
żegnania obecnej 

ciężkiej sytuacji 
Memorjał ten opatrzony ścfsłenii 

daneml cyf rowemt został przesłany 
do trzech ministerstw, a mianowicie 
do mtnlsra pracy I opieki społecznej, 
ministra skarbu ł ministra przemysiu 
I handlu. 

Niezależnie od tego w dniu dztslej 
szym w sprawie poparcia swoich rezo 
łucji — wyjechała do Warszawy de
legacja robotników, która odbedz'e 
konferencje w trzech w y l e j wyraJe-
ntonych ministerstwach. 

- X X -

£ e ł n a t a b e l a w y g r a n y c h X X 
P o l s k i e j L o t e r j i P a ń s t w o w e j . 

V-ta klasa. 
Dwudziesty dziewiąty dzień ciągnienia. 

z ' 18.000 N r 127388. 
2 l - 3.U00 Nr. : 57216. 78808. 161026. 181757. 
2 | - 2.0U0 Nr. : 4938, 12984. 72733, 80120. 89385, 

116318 
2 »- 1.000 Nr.: 6160, 12064. 46495. 58907, 104336. 

133131 i 5 3 m 162805. 174329. 187408. 188246 
, 9 * 7 4 6 . 204335 204561. 

z »- 600 Nr.: 48470. 95609. 98482 123342. 129785. 
13^2, 136379 140930. 158456, 165189, 166208. 
167010. 1 7 2 2 3 8 l g 2 2 5 7 i | 8 8 6 0 0 i 1 9 1 0 2 4 203194. 
207225. 2 o 7 9 9 2 

II S00 Nr.: 808. 2673, 8427, 8868, 10213. 11301. 
12654. 134-3 16994. 17021, 19304. 19665. 20032. 
2 " - 6 2 . 20806. 21538. 22172. 22484. 24223, 25096. 
2o752. 2 7 8 1 2 i 3 0 6 3 4 3 , ^ 32661. 32979. 34833 
«438 , 36302, 36326, 37705. 39550. 39710, 41390 

!wor 4 4 2 2 4 4 4 9 1 3 ' 4 7 1 1 6 - 4 7 8 8 2 - 4 9 6 8 3 , 4 9 7 0 1 

HUK 508W- 5 1 4 6 4 54343' M 7 5 - 5 6 9 7 7 > 5 7 6 7 4 

" 3 0 9 6 l 4 / ) 2 i 6 1 W 5 M 2 5 F ) 6 5 I 3 4 - ^ 7 ^ 

7 ^ o 6 6 , 2 2 6 6 3 6 2 6 7 5 U - 6 7 8 8 3 6 9 8 2 7 - 7 2 , S 0 ' 
'ty5 7 f l «?8. 81826. 81846. 84118. 84608. 865-37. 
87270 HR700 91956. 92494. 92928. 93091 94931. 
, ' 0 ? °7334. 97519 97668 98020 98645. 99006. 

nsn 3 2 ' l 0 ( > 6 4 6 l 0 0 9 9 8 - , 0 6 0 8 2 , , 0 6 3 7 1 - 1 0 7 4 9 7 Jl*2
 '10113 111221. 112506. 112679. 114969 

1 m ' W 4 1 116853. 120636. 121221. 121412. 

123098 124144. 125680, 126082. 130199. 131342. 
131471. 131977. 132046, 132180. 132873. 133.186. 
135238, 136769. 137515 138198. 140546. 140793 
I450S5. 147882, 150240, 151445. 152572. 152632. 
153741, 154178. 155084. 156193. 156905, 159263. 
I50.S37, 159965 161693. 163142, 164978, 169985. 
171105, 172068. 172384. 174084. 174747, 17490^ 
176904. 177236 177607. 178.139, 179210. 181319. 
181431, 185310 186305. 186917. 187757. 189644. 
190714. 191199 191628. 193165. 193275, 195608. 
197384, 197897, 198890. 199682, 205614. 208431 
209058 

Zł. 2S0 Nr.: 12 95 124 28 463 95 503 769 872 
957 1017 151 82 93 214 53 68 534 785 821 904 30 
70 2004 357 83 407 17 53 75 540 603 7,34 84 92 
967 3106 35 55 62 64 294 332 62 407 20 586 629 
802 4033 199 225 435 527 658 753 910 5151 228 
397 469 508 47 842 59 6168 227 .105 509 18 666 
792 817 26 27 36 957 7050 68 80 300 4 432 50 531 
833 5 2 93 8135 271 312 28 46 72 91 414 58 663 
83 709 18 59 826 9077 82 203 8 6rj 72 347 599 684 
743 97. 

10002 40 67 139 76 276 341 54 56 73 94 431 
692 738 39 11189 406 37 97 726 806 34 912 12129 
51 221 84 94 308 63 490 552 637 64 776 827 30 58 
80 93 924 13003 54 942 77 85 14044 219 85 351 69 
434 56 611 89 880 97 934 15039 52 53 212 50 395 
401 81 530 659 733 882 16080 124 362 77 405 35 
44 66 621 52 760 974 17012 27 119 24 79 94 430 
636 808 66 939 18173 256 335 720 32 872 79 910 
19191 231 56 320 94 421 67 80 575 607 745 851 
946 94. 

20135 322 27 46 88 434 90 92 552 626 21099 
189 336 67 430 579 682 746 82 946 71 90 22018 
159 257 375 409 56 70 99 506 72 663 59 68 945 95 
23017 23 50 99 163 332 86 436 581 604 719 814 
24203 452 62 79 89 695 940 72 25010 21 55 118 333 
657 90 742 811 26006 151 270 95 322 533 38 96 
636 79 87 764 72 809 19 72 942 79 27055 120 257 

80 321 438 43 527 50 614 85 703 19 979 28018 31 
82 169 230 50 60 402 648 70 703 65 824 40 97 
29351 457 511 944. 

30057 66 125 64 65 80 204 46 303 439 644 66 
70 70* 41 811 31 911 16 99 31175 527 729 98 901 
8S 32098 178 282 346 87 532 35 66 889 910 33 90 
33043 52 64 .182 418 548 715 846 921 59 34026 65 
235 433 53 604 709 866 945 35100 19 96 368 453 
632 792 360.11 346 87 508 44 79 96 659 711 75 810 
37003 66 126 81 387 97 666 944 38075 442 590 636 
39 78 704 39085 156 209 23 50 85 343 70 431 33 
579 726 833 73 967. 

40104 273 385 427 62 80 596 625 710 39 62 991 
41034 46 97 262 327 413 14 55 580 86 94 635 53 
757 843 70 42000 48 204 347 407 48 527 81 602 
935 36 43000 22 213 63 71 498 601 737 892 95 
919 44000 83 236 365 410 73 569 80 679 810 961 
62 85 45208 377 86 420 547 58 670 78 796 872 914 
46001 38 54 212 468 553 87 89 680 713 931 88 
47015 126 30 397 402 14 44 670 818 957 94 48021 
65 284 338 84 479 98 503 88 686 854 74 905 49008 
123 32 35 275 444 555 79 770 875 927. 

50038 190 222 55 66 330 401 72 587 688 700 
38 97 810 24 903 24 63 51100 202 420 635 707 15 
26 52009 14 23 92 289 98 397 474 577 78 625 811 
13 58 79 53005 160 207 20 74 76 314 499 536 50 
78 85 995 54092 158 73 2.10 435 81 790 55128 48 
546 86 755 93 56143 46 281 309 410 19 28 38 89 
539 608 77 717 883 970 57268 75 95 314 28 402 593 
718 835 46 956 58036 169 87 245 50 393 489 817 
26 40 43 986 59042 55 72 100 21 85 98 248 391 
516 603 8 93 742 52 847 923. 

60130 304 554 88 697 795 824 83 61214 476 507 
23 66 83 628 731 856 62038 68 272 82 330 40 82 
496 770 923 78 63216 95 339 404 21 65 66 89 723 
897 920 64000 71 196 246 50 313 16 421 23 25 42 
61 671 92 794 933 65029 64 178 364 94 480 663 
722 44 847 49 938 60 74 66008 179 275 86 350 54 
73 727 85 860 984 67005 84 113 210 316 405 77 540 
688 759 862 907 27 68468 599 692 820 911 54 Ć9003 
13 81 108 225 26 509 843 993. 

Dalszy clajj na stronie 6. 

RFATR MIEJSKI. 
K a Pi ta lna rewia aktnahw-pollttyczna płóra na! 

głośn :e|szvch dziś w Polsce humorystów: Hemara 
Lechonia Słonimskiego I Tuwima, sławna „Szop
ka w a r s r a ^ , , . . przyjechała na gościnę do Lodź' 
I zapre/entule się w Teatrze Miejskim dziś I ju
tro- Codziennie dwa p r z e d s t a w t e n 4 a : ° E o d z - 8 

1 'O wieczorem 
Tekst. naiDopulamlełsze mełodje, cały śwłat 

e t y c z n y w satyrze Szorjka ta odniosła najwięk 
« J Mikce, emuzlarmowała szereg m'eslę<rv W a r 
szawę. L a , ^ projektowali tacy artyści Jak Da-
szew«kt ; Z a T u h a -reks, odtwarzają artyści dram 
' es tn j Narodowego I Polskiego w Warszawie. 

W olątek po cenach popularnych wiełka ape-
ro-rewia „Orfeusz w utekle", 

W sobotę premjera „Hamleta" W . Szekspira 
arcydzieła IHeratury dramatycznej świata z dyr. 
K. Adwentowiczem w roli tytułowej, w reżyserjl 
i Inscenizacji E. Wiercińskiego. rJekoracJe K. Mac 
kiewicza. 

Bilety do nabycia w kasie zamarwiań. Piotr
kowska 74, od 10 rano do 7 wieczorem bez 
przerwy. 

TEATR KAMERALNY. 
Dztś pożegnalny występ Eugenłusiza Bodo. kre 

ujacego tytułowa rolę w sztuce „Śpiewak Jazzban 
dowy", poczerni część zesnołu artystów Teatru 
Kameralnego wyjeżdża ze sztuka ta aa występy 
do stolicy. Ceny zniżone. 

TEATR POPULARNY. 
Dztf oraz w dni następne wsiparołala baśń dra 

matyczna Lucjana Rydla „Zaczarowane koło" 
W próbach pod reżyserją L. Zbookiego „Waka 

cle małżeńskie''. 
„Zaczarowane koto" dla szkół dane będzie rx> 

cenach nafnttszych (od 50 gr. do 1.50) w czwar
tek, o rod z- 4.20 po południu. Bilety do nabycia 
w kasie teatru. 

DYŻURY A P T E K 

Dziś dyżurują apteki: L Pawłowskiego (Plotr 
kowska 207). E. Hamburga (Cłłówna 50), B. Głu
chowskiego (Narutowicza 6), J. SWdewicza (Ko-
pemSta 26), A. Haremzy (Pomorska 12i. A, Po
łaszą (Plac Kościelny 10) ( w l 

NOTOWANIA ZłOTEGO 
ZAORANICA. 

Londyn 43.40. Praga 377.5O--J79.50 
Wiedeń 79.36 — 79.64. Zurych 57.85. 
Berlin 46.70 — 47 10, Wyplata na 
Warszawę. Katowice 1 Poznań 46 87 
i pól — 47.07 i pół. 

OIFł DY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Noto warwa końcowe: No

wy Jork 4.86.34. Paryż 124 21. Berlin 
2037 I 3 /4 Hhszpanja 38 86 I pól. Bruk 
?.ela 34.85 i 3/8, Wiochy 92.79. Szwaj
caria 25.10 I 1/4. Kopenhaga 18.16 I 
pol. Sztokholm 18.09 I 5/8. Oslo 18 17, 
l»raga 164.25, Wiedeń 34.50, Warsza
wa 43 40. 

Paryż. Notowania końcowe: Lon
dyn 124.21 I pól, Nowy Jork 25.54. 

Gdańsk. Notowania w guldenach 
gdańskich: 100 złotych 57.60 —* 
57.75. ozek na Londyn 25.00 I 3 /4 tele
graficzne wypłaty aa Warszawę 57.57 
— 57.72. , , : 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 8. 4. Amerykańska, zam 

toniecie: styczeń 8.27, hity 8.29, ma
rzec 8.31. kwiecień 8.10, maj 8.28. czec 
wiec 8.31. Iiip'ec 8.32, sierpień 8.34, 
wrzesień 8.31. październik 8.28, listo
pad 8 28. grudzień 8.26. loco 8.74 

Liverpool, 8. 4. Egipska zamknie
cie: styczeń 13.47. marzec 13.69. maj 
13.48. lipiec 13.50, październik 13.43. 
loco 14.20. 

Nowego Jorku 1 Nowego Orleanu 
brak. / 

Waluty, dewizy i akcje i 

na giełdzie warszawsk ie j . 
4/0 62 — 66, żytnia pg. typu przepi
sowego 39 — 40, otręby pszenne sza
le 16 — 17, średnie 14 — 15, żytnie. 
11.50 — 12, kuchy lniane 34 — 35. 
rzepakowe 26 — 27. Usposobienie spo 
kojne Obroty średnie. 

Przebieg zebrania giełdy waluto
wej nie nasuwał szczególnych uwag 
sprawozdawczych. Mniej niż dnia po
przedniego zakupiono dewiz zagrani 
cznych przy tendencji naogół niejed
nolitej. Dewizy na Pragę obniżyły się 
o pół gr. I na Szwajcarie — o 4 1 pól 
gr. Za dewizy na Gdańsk zapłacono 
drożej o 1 g r , na Holandię — o 28 gr 
na Paryż o 1 I trzy czwarte gr. I wre 
szcle na Sztokholm — o 4 gr. Reszta 
dewiz (Londyn, Nowy Jork 1 Wiedeń) 
oraz dolary Stanów Zjednoczonych 
oblegały po kursach poprzednich. 

M O C N I E J S Z E P O Ż Y C Z K I P R E M J O -
W E . L I S T Y Z A S T A W N E — S Ł A B S Z E . 

Z papierów państwowych 5 proc. 
Konwers. Kolejowa obniżyła się o z\. 
1. natomiast obie pożyczki premiowe 
skłaniały się ku zwyżce. 4 pr. Prem 
Poż. Inwestycyjna zyskała zł. 1. Do-
larówka zaś po mocniejszym począt
ku w końcu osiągnęła tylko drobna 
zwyżkę (25 g r ) . Listy zastawne I o-
bllgacje banków państwowych oraz 
5 proc. Poż. Konwersyjna I 10 proc. 
Pot . Kolejowa utrzymały dotychcza
sowy poziom kursowy. W dziale pry
watnych papierów lokacyjnych, w 
związku z forsowną realizacja zys
ków, kursy prawie wszystkich listów 
zastawnych, będących przedmiotem 
tranzakcyj. obniżyły się w większym 
lub mniejszym .stopniu. Sprzedawano 
więc 4 I pół proc. L. Z. Ziemskie oraz 
8 proc. L. Z. m. W a r s z a w y niże] o 
75 gr kursu poprzedniego. Straciły 
również na kursie 5 proc. L. Z. m. 
W a r s z a w y 50 gr., 8 proc. L. Z. m. Ło
dzi — zł. 1.25 1 10 proc. L. Z m. Sie
dlec — zł. 1. Jedynie 8 proc. L. Z. 
Częstochowy, wbrew ogólnej słabe i 
tendencji, zdołały zyskać 25 gr. Obli
gacje magistrackie — bez obrotów. 

R U C H A K C P A M I — M A Ł Y . T E N D E N 
CJA N IEJEDNOLITA. 

Gdyby nie nieco większe zakupy 
akcyj Warsz Tow. Kop. Węgla, któ
re czyniły niektóre instytucie banko 
we. zebranie giełdy akcyjnej byłoby 
bardzo mało ożywione, gdyż notowb 
ne kursy Innych akcyj dotyczyły 
przeważnie drobnych pozycyj, z tru
dnością nadających się do ujawnienia 
w cedule giełdowej. Z akcyj banko
wych Bank Polski obniżył się o 50 
gr„ Bank Dyskontowy — utrzymany 
Z akcyj elektrycznych obniżył słę 
kurs akcyj Siła 1 Świat ło o zł. 3. -
Z akcyj kopalnianych płacono począt 
kowo za akcie Warsz . Tow. Kop. W e 
gla o 50 gr. drożej, wkońcu zaś kurs 
zrównał sle * kursem (końcowym) 
wczorajszym. Z akcyj metalurgicz
nych Cegielski nlenotowany od końca 
ubiegłego miesiąca, zyskał na kursis 
10 proc. Ostrowieckie — bez zmiany 
Z akcyj spożywczych dość żywo się 
Interesowano Haberbuschem, który 
pomimo tego podniósł się tylko o 25 
gr. Dopytywano się również o nlektó 
re akcje przemysłu cementowego I 
cukrowniczego, lecz co do wysoko
ści kursów strony między sobą ox> 
porozumienia dojść nie mogły Z te
go samego powodu pozostały bez o-
brotów I Inne akcje metalurgiczne. 

G I E Ł D A Z B O Ż O W A . 
Warszawa. 9 kwietnia. Tranzakcle 

na giełdzie zbożowo - towarowej za 
100 kg. fr. st. Warszawa. Ceny ryn
kowe: t y t o 24.25 — 25, pszenica 39— 
40, owies Jednolity 1930 — 21, jęcz
mień na kaszę 23 — 24. browarny 
24.50 — 26. groch polny iadalny 27— 
2)9. maka pszenna luksu1- wa 72 M 75, 

Radjo-kącik. 
Warszawa, czwartek 1411,7 m. 
11.58 Sygnał czasu. Komunikat mu, 

teoroiogiozny. 
12.10—12.40 „O czem wiedzieć po, 

winna dobra gospodyni". 
12.40 Koncert szkolny. 
14.00-14.40 Przerwa. 
14.40 Komunikat gospodarczy. \ 
15.00 Komunikaty L O. P. I P. ' 
15.15 Odczyt prof. B. Dumfloowskli 

go. f 
15.35 Odczyt prof. K. OArsWego. 
16.15—17.15 Muzyka gramol |̂  
17.15—17.40 „Wśród książek". | 
1745 Muzyka kompozytorów cze* 

sklch. 
18.45 Rozrnaittoiśct 
19 10 Giełda roMcza . 
19.25—19.40 Muzyka gramof. 
19 40—19 50 Komurakaity P. 0 . Pt 
1938 Sygnał czasu. 
20.00 Program na dzień n a s i WH' 

domońcl bieżące. 
20.15 Feljetou. l i / 
20.30 Koncert wieczorny. 
22.15 Komunikaty. \ 
22.25 Ostatnia fala — red. J. P io

trowski. • 
22 35 Komunikat P A T . ' ! > 
23.00—24.00 Muzyka taneczna. > 

Katowice, czwartek 408,7 m. ^ 
1138—12 10 Sygnał czasu, oraz k o 

munikat meteorol. / 
12 10—12.40 Koncert gramof. "i 
12.40—14 00 Koncert dla rrrfodz. 
14.00—16 00 Przerwa. 
16.00—16 20 Komunikaty. 
16.20—17.15 Koncert gramof. 
17.15—17.45 Prof W . Dzięgiel: \ 

.Czegośmy s*e z hłstori nie nau- I 
czyl i?" 

17.45—1845 Koncert muzyki cze
skiej. / 

18 45—19.05 Roamattośct 
19.05—19 20 Codzienny odcinek po 

wieśclowy. 
19.20—1935 Skrzynka pocztowa, 
19.58—20.00 Sygnał czasu. 
20 00—20.30 Odczyt dr. K. Za łu 

skiego. ) 
20.30—22.00 Koncert religijny. 
22.00—22.15 Feljeton. ^ 
22.15—22.35 Komunikat meteorol., 

oraz program na dzień nast. w Jeży
ki! francuskim. ) 

22.35—2300 Komunikaty P A T , \ 
23.00—24.00 Muzyka lekka. 

KOnlgswusterhansen, czwartek 1638. 
12.00 Muzyka gramol. 
15 00 Literatura angielska. 
1600 RelSchies: Szkoła z a w o d o w i 

i powszechna. 
16.30 Koncert z Berltaa. 
17.30 Lorenz: Powieści o szukaj*) 

cych Boga. 
1735 Dr. Eberleta: Sztuka a cho

roba umysłowa. 
18.20 Prof dr. Schmffldt: Pogadan

ka przyrodnicza. 
19 05 Dr. Baischwltz: Sztuka prze 

wodzemda t łumom 
19.30 Odczyt romtezy. 
20.00 Dowcip bawarsk i Recyt F. 

Bonn. i 
20.30 Rewja z Wroc ławia . 
21.15 Premiera „Hot" — sonaty. 
21.35 Program aktualny. — Nast. 

muzyka taneczna, 
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ypiłem całt) piwnice vi 
Figle inteligentnego złodzieja. 

..Bohaterem dnia" w Danji 
Jest w obecnej chwili niejaki 
Storm Nillsen, od roku intrygu
jący opinję publiczną. 

Czterdziestoletni ten męż
czyzna połowę swego życia 

spędził w więzieniu. 
Specjalnością jego od lat naj 

młodszych były kradzieże 
mieszkaniowe. 

Wiosna roku ubiegłego Nil-
sen w sposób szczególniej 
zręczny zbiegł z więzienia i od
tąd stał się utrapieniem policji 
kopenhaskiej. 

Począł pisywać nacechowa
ne rzetelnym dowcipem Hsty 
do rcdakuyj pism miejscowych, 
opisując, gdzie spędził wieczór 
ostatni, jak sie bawił, a od cza
su do czasu kogo okradł, pod
kreślając iż policję cechuje ta
ki brak pomysłowości, Iż nie 
zdoła go schwytać. 
• Prócz listów, obfitujących w 
kapitalne spostrzeżenia, przesy 
łał redakcjom 

sprawozdania telefoniczne. 
Pewnego dnia zawiadomił. 

! t zmienił swój apartament, 
przenosząc się z lokalu bogate-
K 0 kupca, bawiącego zagrami-

przeczulony 
o nadmierne] wrażliwości. 
Kwiat inteligencji duńskiej 

ujawnił najwyższe zaintereso
wanie dalszemi losami Nilsena. 

Wszechświatowej sławy au 
torka Karin Michaells udała się 
na czele delegacji do króla pro

sząc go u ułaskawienie Nilsena 
KróL znający — jak mówią 

w Danjl — życie nietylko z 
okien swego pałacu, prośbę tę 
uwzględnił. 

Obecnie Nillsen, któremu nie 
poskąpiono solidniejszej zalicz
ki, opracowuje swe pamiętniki. 

iitiii3[! sn Itrami p 
w piłkę nożna, niż małżonkowie. 

We Włoszech rozegrano nie
dawno zajmujący mecz piłki noż 
nej. Chodziło mianowicie o to, 
czy małżeństwo przeszkadza 
mężczyznom 

w wykonywaniu sportu. 
Sprawa wzięła swój początek w 
jednym z klubów Florencji. Pe

wien kawaler twierdził stanow
czo, że małżeństwo stanowi rui
nę dla każdego sportsmena, po
zbawia go energji I zaczepności, 
przedewszystkiem jednak odwa 
gl. A te przymioty stanowią prze 
cież czynniki sportu. Na to odpo 
wiedział kolega, żyjący szczęśli 

KONCERTY KWIATOWE. 

TAJEMNICA I 
PSI WĘCH DZIKICH NARODÓW. 

— Wypiłem mu całą piwni
cę doskonałych win... 

Śpiewano o Nilsenle w ka
baretach, dowcipkowano w pis 
mach humorystycznych, a połi' 
cja pieniła się w bezsilnej wscle 
kłoścł. 

Wyznaczono za ujęcie Nfllse 
tu wysokiej nagrody. 

Wreszcie sam Nillsen przer
wał zabawę, zgłaszając się do 
ttyTckcjI policji osobiście. 

— Znudziło mnie wasze nile 
ftołv'Stwo. Chcę trochę 

w więzieniu odpocząć. 
? Losem Ntlsena zainteresowa 
Ijr się wszystkie sfory w Daujl. 
[ I oto okazało się, że ten 
jŚvietny kpiarz jest samoukiem. 
Olirarzonym niepospolitą lnteli-
Jfcncla. posiadającym encyklo
pedyczny zasób wiedzy, włada 
fecy trzynastu Językami euro
pu kirnl i obdarzony szczerym 
|fele;rtem literackim. 

Ekspertyza lekarska, której 
poddano, orzekła: 

Człowiek wykształcony. 

f 

Słynny filozof niemiecki 
Nietzsche mówi o sobie w jed-
nem ze swoich dzieł, że potrafi 
wyczuć, „zwąchać" najgłębszą 
istotę duszy — Jej wnętrzno
ści" — jak sie wyraził. W In
nem miejscu tego samego dzie
ła pisze o sobie: „Geniusz mój 
tkwi w nozdrzach moich". 

Nie ulega wątpliwości, że po 
szczególne jednostki, o bardzo 
wysokiej kulturze, obdarzone 
są 

wysoką w r a ż l i w o ś c i ą z m y 
s ł ó w , 

przysparzającą km niekiedy 
cierpień, stawiając Ich zarazem 
na. owej granicy, zbliżonej do 
ostrza noża pomiędzy normą 
zdrowia a objawami natury 
chorobliwej. 

Blisko sto lat temu spotkać 
było można w Paryżu ubogo 
ubranego człowieka który ob
nosił po mieście starannie zam 
kpiętą skrzynkę szklaną z roz
maitego rodzaju kwiatami, pro 
ponując ..koncerty" kwiatowe. 
Polegały na tern, te otwierał 
kolejno I rytmicznie Jedną z 
piętnastu przegródek skrzyni, 
z której wydobywały sie różne 
zapachy w miarowych odstę
pach. 

H a r m o n i a k w i a t o w a 
była wyraźna D l a wykonaw
cy Jej, który zmarł w zakła
dzie dla obłąkanych, b y ł y t o 
zapewne niebiańskie melodje. 

Są ludzte obdarzeni psfim 
węchem w Kteramem słowa te 

P o c a ł u n e k - t o prolog dn grzechu. 
Trafne porównania. 

'Jedno z pftsm amerykańskich 
w następujący sposób określa 
Istotę pocałunku: 

Najsłodszy owoc na drzewie 
tnlłoścL Im częśdej się go zry-
fwa, 

tem obficie] rośnie. 
Coś. czego nie można dać, 

^lSe wziąwszy wzamian 1 czego 
M e można wziąć, nie dając Jed 
nocześnle. 
' Coś, do czego dwfie g!owy 
lepsze są niż Jedna 

Zamało dla jednego, za wiele 

dla trzech, w sam raz ?Da ć*wu. 
Najpiękniejszy dźwięk u»t w 

każdym języku. 
Pokarm, żywiący o g i e ń m i 

łości. 
Chorągiew pokoju w małych 

utarczkach małżeńskich. 
Prolog do grzechu. 
Znak zapytania w literaturze 

miłości. 
Słodycze, oszukujące głód 

serca 
Wdzięczny temat do aforyzmów. 

go znaczenhi. Ludzie tacy spo
tykali się w każdej epoce. Kro
niki XVII stulecia donoszą o 
pewnym mnichu, który po za
pachu przedmiotów mógł okre 
m 

do kogo należą, 
albo też kto miał Je w rękach. 
Przypisywano mu nawet nie
zwykłą umiejętność odróżnia
nia według zapachu ludzi, cno
tliwych lub obarczonych nało
gami. 

Jest rzeczą wiadomą, ż e na 
rody dzikie odznaczają się wę
chem 

podobnym do psiego. 
Mieszkańcy wysp Antylsklch 
obwąchują ślady stóp. by 
stwierdzić do kogo należą. Kra 
jowcy w Peru na podobień
stwo psów gończych trapią 
ślady zwierzyny, a przewodni
cy w Saharze orientują się w? 
dług z;'jpachu plasku. Kupcy 
hinduscy no zapachu odro/ 

nlają 
gatunek metallcz-związków 

nych, 
np. w monetach. Są także lu
dzie, co kierują się węchem, 
potrafią przepowiedzieć pogo
dę na kilka dni zgóry. 

W starożytności spotykano 
sie także z podobneml wypad
kami niezwykle przeczulonego 
powonienia. Marcjalis wspoimii-
na o człowieku, mianem Ma-
murra który po zapachu od
różniał monety, pochodzące z 
Koryntu. Zaś fiflozof Demokryt 
odróżniał tąże drogą mleko 
białych 1 czarnych kóz. 

Stwierdzono, że powonie
nie rozwija się bardzo u luci/.i. 
inicv/|ających w lasach. 

Zapachy, swoiste ludziom, 
stanowią ważne czynniki wza
jemnych sympatyj 1 antypatyj. 

W czasach dawniejszych po-
wojt-imle odgrywało bardzo 
w::y i i . l rOle 

Reagował. 

P a n h — P o d o b n o d o s t a ł e ś w k l u b i e w t w a r z o d H e n -
r y k a i n i e r e a g o w a ł e ś n a t o . . . 

P«n i — T o b e z c z e l n e k ł a m s t w o — r e a g o w a ł e m , 
c z y ł e m s i ę a ż p o d ś c i a n ę . 

Zato-

I 70297 478 617 796 845 915 67 71013 90 258 351 
431 555 613 275 77 713 48 877 72009 76 120 306 
81 93 411 12 39 502 91 95 670 751 829 31 951 
73067 94 161 98 304 45 f 523 758 975 74102 6 12 
762 400 63 93 594 621 765 865 917 40 75000 222 
427 641 763 818 98 97 ) 76121 45 79 507 16 27 50 
'624 97 723 53 883 946 77051 1445 80 412 500 700 
48 79 823 64 978 83 78036 70 174 89 239 412 18 
R48 64 698 798 982 79154 57 221 60 314 441 623 
r08 824 974. 

80022 149 278 449 70 537 47 48 49 764 914 51 
06 81280 155 690 721 36 39 46 64 86 853 87 82101 
46 252 302 83 437 506 633 735 52 77 826 53 99 
945 83015 19 230 96 393 485 98 596 630 63 776 810 
32 84 84015 77 185 283 87 317 71 442 56 61 591 
663 70 796 834 67 985 98 99 85042 116 70 204 45 
695 647 749 73 839 60 99 969 86111 213 362 486 
604 61 705 29 51 89 809 18 27 87012 108 20 41 73 
011 31 476 630 52 797 8S094 205 458 596 624 57 
80 76? 856 89062 94 180 373 467 582 614 84 764 
880 996. 

90023 180 246 386 470 614 22 805 19 92 961 
91031 93 122 222 37 81 99 307 70 498 527 624 783 
872 935 77 92096 168 205 48 350 462 521 36 675 
96 742 70 879 923 93127 34 262 96 560 61 661 703 
94005 44 200 72 80 426 39 74 597 632 48 864 
95043 82 91 153 73 29 2 528 81 713 68 914 15 71 
99 96088 164 322 60 61 66 422 509 663 85 804 17 
921 31 84 97079 146 213 317 401 61 573 742 73 
98136 265 452 58 562 739 935 99055 75 86 98 246 
57 306 10 18 69 452 567 84 733 37. 

100027 64 82 189 247 56 385 439 568 631 64 91 
TSD 57 925 39 95 101084 126 217 338 450 697 702 
82 90 966 102002 79 188 306 67 425 38 53 532 33 
650 813 40 103082 98 130 291 305 69 420 513 695 
872 900 104077 245 76 303 446 52 518 22 829 49 
70 105007 22 26 82 121 223 64 398 402 642 769 
895 943 98 106038 80 118 205 55 74 546 72 621 948 
107030 50 102 66 424 527 32 605 909 89 108022 
168 251 67 72 310 85 460 615 56 787 890 989 
109101 63 213 20 63 65 98 417 71 744 65 815. 

" 110033 80 95 120 52 280 318 23 421 81 556 605 
T17 30 52 832 96 972 111002 95 99 129 70 90 379 
500 24 685 112026 68 137 346 482 555 642 899 938 
63 113036 191 201 54 76 373 508 615 53 63 718 24 
840 52 933 114111 339 411 84 564 601 39 70 700 
39 44 47 805 992 97 115339 520 86 98 612 702 28 
60 79 82 833 116013 360 570 90 710 880 117003 7 
214 78 314 449 73 589 862 905 118122 82 242 RS 

340 521 636 171 8I5S 913 69 7 t 119119 29 44 55 80 
218 66 568 71 95 710 11. 

120028 40 52 58 84 186 236 93 97 495 509 27 
643 44 98 956 59 121IC2 28 357 445 95 515 739 82 
122035 163 380 664 99 745 57 808 38 932 58 123147 
83 221 22 41 94 397 519 63 751 58 802 936 82 
124075 143 211 340 44 64 406 7 38 518 86 684 700 
64 88 806 23 928 91 125032 37 72 163 95 214 54 
341 61 435 90 594 600 81 722 828 902 126139 232 
317 27 404 73 581 694 778 817 31 68 127088 200 25 
331 432 90 725 64 892 94 96 926 95 128036 123 
216 88 89 328 69 80 423 30 594 661 750 96 99 
129035 128 34 396 509 68 639 55 57 714 24 27 828 
76 94 911. 

130145 433 591 619 711 37 814 933 57 131025 
67 226 317 80 589 812 75 906 132158 200 53 78 329 
42 97 505 17 133091 212 42 358 486 575 600 72 
704 15 97 910 18 79 96 134097 177 271 641 55 65 
872 135018 57 303 611 950 77 136036 79 201 62 
383 418 52 58 87 93 594 67 284 96 706 64 97 
137073 104 83 231 58 86 310 568 96 676 758 833 
89 138096 3 6 5 4 0 0 1 2 7 3 4 59 8 9 5 3 2 4 3 691 806 
44 938 139098 184 226 423 927 78. 

140003 51 62 78 147 201 43 75 313 26 31 407 
24 67 529 70 87 702 97 881 927 46 141003 19 59 
333 50 419 550 66 636 758 947 142243 69 98 349 
431 95 528 33 863 921 143328 29 403 37 539 95 
608 867 96 980 91 144042 282 507 91 620 74 76 
860 145075 114 65 248 481 504 635 99 781 952 
146023 67 185 204 300 17 452 603 44 713 36 830 
910 17 147028 63 122 202 456 574 85 770 148141 
232 94 325 60 628 36 988 149242 323 57 77 530 
609 53 80 87 735 855 84. 

150030 2 0 4 3 6 9 5 3 2 5 7 8 4 4 7 567 9 6 7 2 5 4 6 55 
58 958 151235 43 344 54 416 44 698 808 98 952 
97 152003 40 79 111 34 57 81 289 425 596 629 79 
845 905 153011 446 603 72 763 75 97 905 64 154030 
79 120 285 398 428 696 812 911 155126 35 202 22 
41 83 311 19 28 51 68 538 604 45 72 792 806 28 
962 70 156070 80 109 51 426 97 570 621 66 76 735 
82 813 56 904 41 89 157058 66 309 448 64 584 88 
645 94 R61 78 158026 76 180 226 95 320 95 572 
628 48 58 86 747 73 94 832 52 62 159011 105 240 
403 588 98 634 724 52 42 60 952. 

160124 65 213 17 43 335 69 501 18 34 50 98 
609 89 896 930 161038 102 255 378 491 637 71 789 
97 98 998 162042 63 89 175 81 213 62 327 77 484 
557 89 608 11 34 91 840 981 163002 195 223 42 58 
Rfi -W 85 546 763 805 919 77 164043 132 47 348 
54 429 91 522 46 689 749 846 934 165072 187 507 

85 610 29 46 74 732 46 803 166036 98 148 222 72 
91 419 88 607 64 771 849 940 45 75 167024 74 12 
265 387 443 532 99 735 809 17 52 97 168043 64 
146 369 75 436 709 842 49 906 53 169050 85 103 
330 36 63 458 621 707 38 854 92. 

170029 69 76 154 233 370 73 515 99 985 85 
171116 321 469 617 44 745 97 828 990 172004 44 
61 121 220 411 16 27 565 653 77 705 55 83 173020 
139 290 363 455 63 500 706 10 818 174125 407 61 
564 80 95 624 78 821 43 904 16 175027 85 147 440 
74 590 770 835 42 920 76 88 176107 15 39 73 471 
80 519 41 75 76 605 16 58 801 955 85 92 177162 
77 418 60 554 657 861 178078 100 62 250 319 422 
35 693 911 179060 96 137 217 310 83 429 42 557 
613 84 705 48 77 93 998. 

180050 55 182 295 414 829 66 96 938 73 171049 
105 7 33 244 47 90 300 407 37 42 89 517 25 93 
949 88 182036 54 57 79 300 15 29 78 512 75 SB 
622 38 48 89 723 50 183076 115 38 66 325 74 429 
89 514 71 86 696 733 94 911 91 184021 52 56 59 
152 237 49 322 41 511 661 93 701 842 75 80 84 
959 75 185026 71 330 655 67 754 71 972 81 186032 
192 252 308 58 65 447 511 647 81 797 804 888 89 
91 929 187001 83 187 97 332 492 544 80 750 80 
89 855 948 188060 105 75 200 48 57 315 1 445 90 
543 88 699 765 85 189005 135 223 25 363 456 545 
624 789 810 27 978. 

190047 95 379 83 460 67 500 620 40 42 804 
965 85 191064 150 84 201 22 26 63 324 60 565 611 
729 98 874 932 39 192020 28 48 196 381 84 553 95 
741 71 824 934 193116 68 84 329 51 65 491 620 
700 988 194073 141 43 84 233 43 345 411 24 548 
616 67 70 88 710 816 195022 87 166 322 94 42? 41 
98 599 612 15 57 738 56 67 825 33 905 73 196234 
356 81 402 60 95 567 620 793 845 94 929 127056 
99 174 254 325 558 654 60 905 78 198028 100 40 
262 406 77 79 95 554 94 721 67 855 57 911 199057 
226 49 413 90 516 52 629 731 62 835 64 983. 

200110 12 53 219 56 68 371 99 402 520 648 S~ 
724 968 98 201058 128 313 489 567 641 723 83 90 5 
54 202166 79 250 69 335 95 478 518 700 7! '>', 
822 37 930 63 203037 85 202 7 20 30 33 345 434 
45 74 505 701 95 807 10 65 907 89 90 92 20404S 
62 112 88 509 27 761 820 56 205006 79 93 153 f 1 

213 327 773 88 927 77 206033 68 123 68 208 97 
308 442 70 97 561 609 66 763 930 77 20703) 144 81 
302 535 37 659 708 40 895 208037 125 289 301 556 
96 658 768 937 209250 97 318 37 58 430 568 82 
612 70 727 65 948. 

w djagnostyce lekarskie], 
a i dziś jeszcze nie utraciło swe 
go pierwotnego znaczenia acz 
kolwiek przestano się niem po
sługiwać w powyższych ce
lach. Pochodzi to częściowo z 
przyczyny, że zmysł powonie
nia z biegiem rozwoju cywili 
zacji, uległ przytępieniu, zwła
szcza u mieszkańców miast 
Po części wytłumaczyć to mo
żna nadmiemem używaniem 
nikotyny. 

Już Montalgne swego czasu 
wyraził zdanie, że lekarze ze 
zmysłu powonienia osiąguaćby 
mogli większe korzyści, niż ro
bią to w istocie. Dar ten Jednak 
właściwy Jest tylko nielicz
nym Jednostkom, a słynny Gu
staw Jaeger, obrońca 1 
zwolennik odzieży wełnianej, 
/rstał wyśmiany za to, że w 
l.siążce swojej „Odkrycie du-
• ~iyu. przypisywał przodujące 
z-naczenle zmysłowi powonie
nia. 

Jeden ze znanych lekarzy 
niemieckich pierwszej połowy 
19 stulecia dr. Hełm. posiłko
wał się niemal wyłącznie pown 
niieiniem dla postawienia dJagno 
zy w niektórych chorobach 
dziecięcego wieku. W ten spo
sób odróżniał szkarlatynę, 
odrę ł różyczkę. 

Sławny Galenus — praojdec 
lekarzy — przepowiadał zsron 
swoteh pacjentów, opierając 
się w tem na swojem powonie
niu, węszącem rozkład olała 
zawczasu. Ta ostatnia zdol
ność 

właściwa Jest psom. 
które, wyczuwając zgon opusz 
czają najbardziej umiłowanego 
pana. Kroniki lekarskie czasów 
dawniejszych notują wiele po
dobnych wypadków l stąd nie
ma nic dziwnego, że w poda
niach ludowych utrzymuje się 
mniemanie, że psy, węsząc 
śmierć, wyją pod oknami osób. 
którym grozi zgon. 

Są ludzie, którzy niemal zu
pełnie zatracili zmysł powonle 
nła. Stara książka naukowa po 
daje szczegół, że poprawić to 
można, wąchając roślinę ma-
rtrm-venrm. 

Podsłuchane. 
DIETA'. 

Lekarz: — Jeżeli pan! chce 
aby pani ubyło 5 k i lo musi pa
ni trzymać się ściśle diety: por 
cja sałaty, do tego chleb pszen
ny razowy i szklaneczkę soku 
cytrynów ega 

— Przed jedteenrem ozy po 
jedzeniu? 

PRZESŁUCHANIE. 
Jacek i Wacek stoją przed 

sędzia. 
Sędzła: — Gdzie pan miesz

ka? 
Wacek: — Nte mam miesz

kania 
Sędizła (do drugiego): A 

pan? 
Jacek: — Ja mieszkam razem z feÓłeSSL 

POWRÓT. 
Pan Serwacy był na dorocz 

nej uroczystości cechowej. Pił 
duża to też powrót jego do do
mu nie był łatwy. Zataczał się 
i mruczał wiele pod nosem, ale 
to go nic zbliżało do upragnio
nego celu. Naraz wpadł na dru
giego wstawionego gościa, od
bywającego podobną wędrów
kę do domowych pieleszy i sil
nie go potrącił. 

Wtem poczuł na twarzy siar 
czysty policzek, aż usiadł na 
chodniku i wymamrotał: — 
Dzięki Bogu. nareszcie jestem 
w domu! 

wie ze swoją żoną, że malżea« 
stwo ujmuje mężczyznę 

w pewną dyscyplinę 
i uregulowane życie powslrzymu 
je go od lekkomyślnych i wy
stępnych czynów, wobec czego 
właśnie człowiek żonaty tylko 
może liczyć na sukcesy w spor
cie. 

Doszło do zawarcia zakładu. 
I jednej z ostatniej niedzieli mia 
ła Florencja nielada widowisk".1 

Na wielkim stadjonie miejskim 
stanęły naprzeciw siebie dwie 
drużyny: załoga kawalerów i 

załoga małżonków. 
Widzów było naturalnie nie
zwykle wicie. Obie grupy wal
czyły zaciekle. W pierwszej run 
dzie nie było ani jednego gola, 
w drugiej najpierw „kawalery" 
strzelili dwie bramki, co tak roz 
sierdziło przeciwników, że rów
nież oni z całą energią walczyli, 
zdobywając lak samo dwa gole. 
Partja skończyła się w stosunku 
2:2. Ponieważ jednak nie była 
wobec tego rozstrzygnięta, do
dano dalszych 

30 minut, 
podczas której okazało się, że 
małżonkom już sił nie starczyło 
podczas gdy kawalerowie zaw
sze jeszcze byli w formie. 

Tak w'cc Florencja dowiodła 
że ludzie nieżonaci są lepszym! 
graczami w piłkę nożną, niż ma| 
żonkowie. 

W i e c z o r n e r o z r y w k i Łodzi . ) 
Miejski: — Szopka warszawska, 
Tcalr Kameralny! — śpiewak Jaza-

bandowy. / 
Popularny: — Zaczarowane koto. 
leatr Oeyerowskl —• 
l'illi:irini)iija: — 
Miclska Galerii Sztuki — Wystawa . 
Apollo: — P I * Sn o mtamamto. 
Halka: — Płonący okręt. 
Kino „Bratnia Strzecha" (dojazd tranł 

waj< sn Nr. 10, K a / : m c r / a 6 
. T r ę d . w a t t " 

Casluo: — Kult ciała. 
Capltol: — Siódme przykaizanl*. 
Czary : — Na tropte przestępcy. 
Pocz seansów o jndz 4. 6. 8 I ML 
Como: — Arcyzlodzle) d a m a s z k u . 
Dom Ludowy: — Tajny Kurjer. 
flraml-Kliio: — Znajoma z wazonu I M 

plaJnesso. 
Luna: — Dlatego, t e cle kocham. 
Mimoza: — Pat 1 Paitachon wśród ln -

dotferców. 
Oświatowy! — dla dorosłych Hrabia 

Cagliostro, dJa młodzieży Ameryka. 
Pocz seansów 0 zodz. 4. 6. 8 I 10. 

Odeon: — Dziewczę z Argentyny. 
Pocz. seansów o godz, 4, 6, 8 I 10 

Palące: — Truciciel. 
Przedwiośnie: — Więzień z wyspy, 

św. Heleny. 
Resursa: — DJaMIca z Trypolise. 
Splendld: — Śpiewak Jazzbandu. 
Klim dźwiękowy. 
Spółdzielnia: — Więzień z wyspy 

św. Heleny. 
Słońce: — Boslmt pokus. 
Swi t : — Kraj bez kobiet. 
Wodewi l : — Dziecko na gwałt 
Poczmek seansów o godzinie 4-eJ. 

Zachęta: — Odwieczna walka. 
Pocz. seansów: 430, 6.30, 8.15, JP-00. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Ezechjelowi. 
Wschód słońca 4.53, 
Zachód — 6.22. 
Długość dnia 13.29. 
Przybyło dnia 5.47. 
Tydzień 15. 

Szanownych Czytelników we
sołych nowel S t . B A L A 

p. t. 

„Godzina ta Mnmf 
spieszymy zawiadomić, że te

goż autora ukażą się: 

„NA TYŁACH WESOŁO!" 
romans — 354 s t r , 

nowele — 128 str, 

Księgarnia Łódzka „Czytaj", 
Łódź, Narutowicz* 2. 

gedaktoi naczelny; Franciszek ProbsL Odbito na własnej maszynie rotacyjnej/ 
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